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Groźba madjaryzacji szkół.
L w ó w  18 marca.

Węgierski minister oświaty, Berzeviczy, 
ogłosił obecnie w języku niemieckim opraco­
wany przez siebie projekt nowej ustawy szkol­
nej dla Węgier, pozwalając tern samem po­
znać lepiej tendencje jego, znane dotychczas 
bardzo tylko powierzchownie. Biegną one w 
dwóch głównych kierunkach. Przedewszy- 
stkiem więc ma projekt p. Berzewiczego na 
celu bezwzględne rozciągnięcie panowania 
węgierszczyzny w szkołach na Węgrzech ze 
szkodą dla ogólnego w tych szkołach pozio­
mu nauczania, a następnie ma on na celu 
skrępowanie przy pomocy środków zupełnie 
legalnych działalności niepaństwowych szkół 
wyznaniowych, oczywiście takie w duchu 
bezwzględnie węgierskim.

W ten sposób mają być dane węgier­
skim władzom szkolnym do rąk środki, mo­
gące doprowadzić w krótkim czasie do zu­
pełnego zmadjaryzowania szkolnictwa na 
Węgrzech, co oddawna ju i jest pragnieniem 
patrjotów węgierskich, lecz, mimo wysiłków, 
datujących się od długiego szeregu lat, nie 
zostało dotąd upragnionym uwieńczone re­
zultatem. Wiadomo bowiem, że w szkołach 
ludowych na Węgrzech jest język węgierski 
od roku 1879 obowiązkowym. Pomimoto 
jednak, w prowincjach, zamieszkałych przez 
Niemców, Rumunów i Słowaków, madjary- 
zacja nie zdołała do tej pory spodziewanych 
poczynić postępów. Projekt p. Berzewiczego 
ma ułatwić węgierskim władzom szkolnym w 
tym kierunku zadanie i przyspieszyć zupełne 
zmadjaryzowanie całego bez wyjątku szkol­
nictwa z tamtej strony Karpat.

Dlatego też kładzie projekt tak silny na 
cisk na to, że dziatwa szkolna, pochodzenia 
niewęgierskiego, ma przyswoić sobie język 
węgierski w takim stopniu, aby mogła bez 
trudności porozumiewać się w tym języku, 
a dalej musi umieć płynnie po węgiersku 
czytać, pisać i rachować. Jaki cel przyświeca 
tutaj patrjotom węgierskim, zrozumieć łatwo, 
ale nie należy zapominać, że osiągnięcie go 
nastąpić będzie mogło jedynie ze szkodą dla 
ogólnego poziomu wykształcenia tej kategorji 
uczniów . Nit.tylko jednak Ich tylko, bo sto­
sownie do postanowień projektu nowej usta­
wy szkolnej, służyć mają madjaryzacji szkół 
także tzw. szkoły powtarzające, w których i 
bez tego język węgierski jest wyłącznym ję­
zykiem wykładowym.

Ale idźmy dalej. Zamiar nadania szkolni­
ctwu na Węgrzech wybitnego piętna węgier­
skiego podsunął autorowi projektu myśl spró­
bowania, czyby nie udało się przy pomocy 
odpowiednich postanowień skrępować także 
i niepaństwowe szkoły ludowe wyznanio­
we. W tym celu żąda projekt nietylko, aże­
by kandydaci na nauczycieli w takich .szko­
łach składali egzamina przed państwową ko­
misją egzaminacyjną i w niektórych ważniej­
szych przedmiotach dawali odpow redzi w 
języku węgierskim, ale, co w!ęcej, domaga 
Się on, aby w pewnych wypadkach, wbrew 
autonomji kościelnej, sprawy dyscyplinarne 
nauczycieli takich szkół należały pod jurysdy­
kcję włżdz państwowych, względnie komna­
towych. Charakterystyczne są przytem te „wy­
padki*, w których można wytoczyć nauczy­
cielowi dyscyplinarkę.

A zatem : 1. jeżeli nauczyciel zaniedbuje (!) 
wykładów w języku węgierskim, albo nie 
uczy z widocznym, a odpowiadającym celowi 
rezultatem (!); 2 jeżeli używa w szkole zaka-

zanych przez władze podręczników lub przy 
borów do nauczania; 3. jeżeli uprawia w 
szkole szkodliwy dla państwa kierunek, po­
legający na czynach, przeciwnych postanowie­
niom konstytucji, duchowi narodowemu (czy­
taj: węgierskiemu), pojęciu całości państw o­
wej i t. p. Główne są oczywiście te dwa 
punkty : niedostateczne wyniki w nauczaniu 
języka węgierskiego i szkodliwy dla państwa 
kierunek nauczania, niepotrzeba zaś chyba 
dodawać, że podyktować je mogła jedynie 
zła wola, którą najdosadniej charakteryzuje 
końcowe postanowienie. Brzmi ono :

Szkoła prywatna, której nauczyciel dla 
powyżej przytoczonych przyczyn dwakreć u- 
sur.ięty został ze swej posady, zostanie 
przez ministra oświaty zupełnie zamknięta, a 
na jej miejsce ma minister prawo otworzyć 
szkołę państwową.

Gdy się uwzględni, jakie czysto subjekty- 
wne i samowolne wpływy mogą być powo­
dem usunięcia nauczyciela w takich warun­
kach, to z zupełną słusznością można po­
wiedzieć, że węgierska władza państwowa 
przez to postanowienie nakłada w prost — sit 
venia verbo — sznurek na szyję szkół nie­
państwowych, aby w danym razie, kiedy jej 
się to tylko będzie podobało, sznurek ten 
tern silniej zacisnąć. Kwestja tylko, czy dziś, 
po ustąpieniu autora projektu, wejdzie sam 
projekt tak prędko w życie i czy opozycja, 
ktc ra kokietuje także z madjarskiemi stron­
nictwami, będzie chciała wystąpić w tak bez­
względnej formie.

Rozruchy chłopskie w Rosji.
Jeden z przygodnych korespondentów 

donosi z W arszawy do N. Reformy:
W powiecie nieszawskim, w gubernji war­

szawskiej, ukazała się gromada włościan z 
czterech czy pięciu wsi, która obchodziła 
dwory i wzywała służbę dworską do strejku. 
W srędzie usłuchano tych rozkazów w ten 
sposób, że służba dworska zajmowała się 
w dalszym ciągu jedynie inwentarzem żywym, 
podając mu żywność i czyniąc zwykłe koło 
niego roboty. Ale poza tem uchyliła się od 
wszelkich prac innych, tak, że np. właściciel 
obszaru dworskiego musi sam sobie zaprządz 
konie i powozić, jeżeii chce wyjechać, zboża 
się nie młóci i nie wywozi do miasta itp. 
Nawet rządców, pisarzy i wogóle służbę ad­
ministracyjną zmuszono do wstrzymania pracy. 
Strejkujący dotąd nie stawiają żadnych ze 
swej strony warunków i nie dopuszczają się 
też żadnych nadużyć.

Z Piotrkowa donoszą do Warsz. Dniewn, 
że w d. 9 bm., tłum włościan w liczbie około 
150, z gmin uszyńskiej i leniszowskiej w pow. 
piotrkowskim, "wtargnął do leśnictwa rządo­
wego „Lubeń* i wywiózł stamtąd 50 fur 
drzewa. Obecnie las otoczony jest patrolem 
wojskowym. — W jednym z największych fol­
warków w majątku Aleksandrowie pod Ło­
dzią, tłum robotników zażądał, aby włościa­
nie, przewożący produkty rolne, przerwali 
swą pracę. Niektórzy z włościan zmuszeni 
byli uledz temu żądaniu.

Nieporównanie gorsze położenie niż w 
Królestwie, jest — jak ju t donosihmy — w In­
flantach. Przytaczamy wyjątek z listu jednego 
z obywateli gub. witebskiej, charakteryzujący 
położenie właścicieli ziemskieh wobec ruchu 
chłopskiego:

„...Straszne czasy tu przeżywamy. Roz- 
sirój, anarchja, rewolucja. Lud, niesłychanie 
wzburzony przez różnych agitatorów i p ro ­
klamacje, napada na dwory. U nas, chwała
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CA BAT
Mikołaj II, jak wszyscy monarchowie ro­

syjscy, wstaje z łoża wcześnie, a jak aie 
wielu z nich, jest »ieprzyjacielem zbytku, 
przepychu i błyskotliwych uroczystości, jak 
niemniej nic jest amatorem wystawnego i 
zbyt obfitego stołu. Zwyklt opuszcza łoże o 
godzinie 7, poczem przy pomocy kamerdy­
nera Iwana, który obsługiwał cara jeszcze w 
czasie, gdy był wielkim kięciem, ubiera się. Słu­
żący ten podobno cieszy się większem zau­
faniem u cara, niż wszyscy, którzy go ota­
czają. Po zrobieniu tualety, natychmiast udaje 
się do gabinetu, gdzie czekają na niego ra­
porty i akta rozmaite w wielkiej ilości. Ra ­
porty i doniesienia, jakie car znajduje co rana 
na sweffi biurku, pochodzą po większej części 
od jego tajemnych a zaufanych doradców, 
którzy nie zajmują posad państwowych; ale 
cieszą zaufaniem monarchy. Te wiadomości 
stanowią często niemiłe niespodzianki dia za­
wodowych mężów stanu; pochodzą one bo­
wiem od ludzi zamożnych i znakomitych, w 
sądach jasnych, szczerych i otwartych — a 
te tajemne raporty, stanowią główną poranną 
lektnrę cara.

W czasie czytania car spożywa pierwsze 
śniadanie, które mu podają, skoro tylko wyj­
dzie z sypialni. Często zdarza się, że car 
spożywa śniadanie na swojem biurku, gdy

jest bardzo zajęty pracą, burada się śniadanie 
takie z herbaty i białego Chleba, czasem tylko 
podają mu na rozkaz jajka lub zimne mięso.

Mikołaj II uwija się ze śniadaniem szyb­
ko i znów pracuje. O godzinie 11 tej zja­
wiają się z raportami dygnitarze, których car 
przyjmuje w swoim gabinecie. Aż do godzi­
ny 3-ciej popołudniu car w ten sposób jest 
ciągle zajęty. Z sali audjencjonalnej iub z 
gabinetu swego pjzechodzi wprost do sali 
jadalnej na obiad, do którego bardzo rzadko 
zaprasza gości. Najprzyjemniej mu, gdy go 
spożywa z rodziną i wówczas kuchmistrz 
s t a ra  sfę podawać najwyborniejsze, wyszu­
kane potrawy, chociaż w tym kierunku za­
chowuje się wielka oszczędność. Napojów 
wyskokowych err zgoła nie używa. Piwo 
nigdy prawie nie pojawia się na carskim sto­
le, bo go nie pija, natomiast pija czasem 
wino szampańskie, najwyżej dwie lub trzy 
lampki. Mikołaj , jest uosobioną wstrzemięźli­
wością.

Pomiędzy godziną 10 a 11 wieczorem u- 
daje się na spoczynek. Ten przeciąg czasu 
między kolacją a pójściem do snu, spędza 
sam. Dawniej spędzał go z wielką przyje­
mnością w gronie rodziny; w obecnym cza­
sie zamyka się w swoim gabinecie i czyta 
mistyczne pisma. Wspomnieliśmy już, że nie­
jaki Philippe, człowiek bardzo wątpliwego 
zajęcia, potrafił cara opanować i wyprawiał 
mu seanse ze zjawiskami. W pływ tego ku­
glarza, który przyczynił się do przewrócenia 
całego porządku domowego, później znacznie 
się zmniejszył. Jego miejsce zajął jednak no­
wy, szarlatan nazwiskiem Bezobrazow, który 
za panowania Aleksandra III dość ważną od-

Bogu, choć bardzo niespokojnie, ale tego je­
szcze nie było. W dalszej okolicy sześć m a­
jątków rozgrabili do szczętu. I to w biały 
dzień, w bliskości wojska, które, naturalnie, 
nie zdążyło na czas. Niedaleko nas ogromny 
kawał lasu wyrąbano i to wcale nie ukrywa­
jąc się; zajeżdżali po drzewc w pięćset ko­
ni. Teraz tam stoi wojsko i winnych aresztu­
ją ; już 100 zabrali. W miaste^ .tu rota w o j­
ska stoi, niby to dla obrony okoliczny* h 
dworów, gdyż ciągle są pogróżki, że dwory 
będą popalone i ograbione. Policja bezsilna, 
bo ją zaraz biją. U mnie szkód nie porobio­
no, bo chłopom dałem sam na drzewo, więc 
po kilkuset w lasach co noty siedzą i pilnu­
ją. Poczyniłem zresztą wszelkie przy gotowa 
nia do obrony; więc chociaż już dzień raba­
cji byt naznaczony, zaniechali. Wszystko ro ­
bią starowiercy z t. zw. posielenia, zbóje 
kompletni, a zachęceni jeszcze łagodnem po­
stępowaniem władz. Mówią, te  póki wojsko 
stoi, to napadać nie będą, ale potem sobie 
wynagrodzą. Jakie rozbestwienie, dość po­
wiedzieć, ze w folwarkach, krzyże i cbrazy 
łamali i darli w kawały. Tu u nas najgo­
rzej, bo jest tradycja rabunku, za który r2ąd 
nietylko nie karał, ale sowicie nagradzał. P i­
sma nic o tych zaburzeniach pisać nie mogą. 
Wszędzie jest fatalnie. Poczciwy nasz ksiądz 
upominał z ambony i kazał przysiądz, że ra­
bować nie będą W yobraźcie sobie, że jeden 
chłop odezwał się w kościele z protestem. 
Ksiądz mu kazał wyjść. Biedak ksiądz, aż 
drżał potem ze wzruszenia W jednej wsi, 
gdzie grabili, ksiądz miał kazanie, a rota żoł­
nierzy stała w kościele! Cała polityka obłudy 
i podburzania przez lat 40, zaczyna wydawać 
owoce*.

Według otrzymanych przez Kij. Gaz. w ia­
domości, ruch włościański objął już pas po­
graniczny trzech gubernjic orłowskiej, cztrni- 
howskiej i kurskiej. Zaburzenia zaczęły się 
w pow. dmitrjewskim, w gub. kurskiej, gdzie 
przedewszystkiem ucierpiały wielkie dobra 
Dieringina. Stąd zaburzenia rozszerzyły się 
na pow. siewski w  gub. orłowskiej, a nastę­
pnie na pow. giuchowski w gub. czernihow- 
skiej. W tym ostatnim, włościanie zrabowali 
najpierw około 15 folwarków, należących do 
rozmaitych właścicieli, ru j^Łoniedziałek dnia 
6 marca wielki tłum, 9-600 ludzi,
udał się do futoru Michajłowskiego, należą­
cego do braci Tercszczenków. Zrabowawszy 
wszystko, co było w majątku, włościanie p o d ­
palili znajdującą się w jego obrębie cukro­
wnię. Na miejsce rozruchów- wyjechał nie­
zwłocznie gubernator czernihowski. Z futoru 
Michajłowskiego włościanie ruszyli na majątek 
Niepluiewa, Swiesa, gezie znajduje się cu 
krewnia i fabryka maszyn.

W gub. kurskiej zaburzenia również za­
częły się w dobrach Ttreszczenków, a mia­
nowicie w Tietkinie. Na skutek tych zaburzeń 
wysłano z Kijowa do Głuchowa pułk bender- 
ski i ostrowski.

Wilhelm II a katolicyzm.
W Hamburger Kirchenblatt wywnęlrza się 

dr. Belirmanri na temat rozmowy z cesarzem, 
która miała miejsce z okazji pobłogosławienia 
nowe wybudowanego tumu berlińskiego:

„Cesarz — czytamy tam — tłumaczył mi, 
jakiego skutku spodziewa się po tej uroczy­
stości, lub lepiej z poczucia łączności wszyst­
kich  protestantów, która się P «y  takiej okazji 
uwydatnia, we walce z ultramontanizmem. Nie­
które szczegóły rozmowy nie nadają się do pu ­
blikacji, to j e d n a k  mogę ozna jmić  iako p r z e k o -

grywai rolę, a za cza3Ów Mikołaja 11 stal się 
ootężnym człowiekiem w świętej Rosji.

jakim sposobem  Bezobrazow doszedł do 
tej potęgi? Jest to hisiorja bardzo wesoła i 
charakterystyczna, nietylko dla dworu, ale i 
dla całej Rosji. Wiadomo, że Aleksander III 
po zamachu pod Borkami widział we wszy­
stkich kątach sprzysięionych i twórców za­
machów, a w każdej potrawie podejrzywał 
truciznę i gdziekolwiek się znajdował, wszę­
dzie drżał ze strachu, że go wysadzą wraz z 
całym pałacem w powietrze. Podejrzywał na­
wet policjantów i żołnierzy, którzy go o ta­
czali i nieustannie rozmyślał nad środkami, 
któreby go ochroniły od zamachów policji i 
żołnierzy. W ówczas to Bezobrazow, będący 
oficerem, podsunął carowi myśl stworzenia 
t. z . : S tfiętej Ligi.

Cóż to była ta Święta Liga? 
Stowarzyszenie, celem zabezpieczenia 

carskiej osoby; członkowie jej musieli przy­
sięgać, że z ofiarą własnego życia dotrzy­
mają zobowiązania. Obowiązek zaś ten p o ­
legał na tem, że szpiegowali oni swoich ko­
legów w urzędzie, na dworze i w wojsku, 
aby się dowiedzieć, c iy  nie należą do rew o­
lucjonistów i czy przypadkiem nie mają na 
myśli lub nie biorą udziału w zamachu na 
życie cara.

Nazwiska członków Ligi okrywała ta­
jemnica, nikt ich nie znał oprócz Bezobra- 
zowa, który był duszą zjednoczenia, nawet 
pomiędzy sobą członkowie nie znali prze­
ważnie swoich nazwisk. Rekrutowali się oni 
z wszelkich klas, stanów społecznych, z 
dworu i 7. policji, a byli tu także oficero­
wie i generałowie. Spostrzeżenia i opinje,

nanie cesarskie: Nie mocą jakiejkolwiek orga­
nizacji zwyciężymy katolicyzm, bo na tem 
polu zawsze będziemy od niego niżsi, lecz 
po owocach będzie można poznać, na którą 
stronę przechyli się szala zwycięstwa. Po 
owocach poznamy, czy Bóg z nami jest, czy 
z nimi, a jeżeli Bó,j jest z nami, to zwycię­
żymy — chociaż nie w dwudziestu lub w 
dwustu latach, to raoże w pięciuset*.

Nawiązując do powyższej enuncjacji, ta ­
kie od siebie dodaje uwagi Koln. Volksztg.:

W  niektórych katolickich kołach, hołdu­
jących zwodniczym iluzjom, wyrobiło się za­
patrywanie, że cesarz Wilhelm II wyraźnie 
sympatyzuje z katolicyzmem. Za granicą, 
gdzie u katolków  iluzjonizm jeszcze silniej 
jest rozwinięty jak w kraju, skondensował 
się ten wytwór imaginacji w przypuszczeniu, 
jakoby cesarz był na najlepszej drodze, wio­
dącej do katolicyzmu. Częściej jak raz wy­
stępowaliśmy przeciwko tym mrzonkom, po ­
nieważ lubimy rzeczy widzieć takiemi, jakie 
są i ponieważ w polityce, także w polityce 
kościelnej nic nie może być gorszego, jak 
łudzenie siebie i innych.

Jest to naszem na faktach opartem prze­
konaniem, że cesarzowi katolicyzm jako taki 
bynsjmniej nie jest sympatycznym, lecz jako 
ogiędny polityk liczy się cesarz z wewnę- 
trzno-politycznem położeniem, danem przez 
silne stanowisko, jakie centrum zajmuje w 
parlamencie i z tego powodu na razie nie 
sympatyzuje z jakąkolwiek akcją kultur- 
kemferowską*.

Powyższe zdanie podpisze każdy, kto 
trzeźwo patrzy na rzeczy. W naszem spo łe­
czeństwie zresztą pod tym względem bodaj 
czy się kiedy łudzono.

Z dziejów ruchu rewolu­
cyjnego w Rosji.

W tych dniach pojawiła się w Wiedniu, 
nakładem księgarni ludowej B anda, nadzw y­
czaj interesująca, a ze względu na obecne 
wypadki w caracie bardzo na czasie będąca 
książka pt. „Zur Entwicicelungsgeschichtc der 
Revolution in Russiand*. W ks ążce tej, któ­
rej autor występuje bezimiennie, nazywając 
siebie „starym rewolucjonistą rosyjskim*, ma­
my przedstawiony, jak już sam tytuł zapo­
wiada rozwój prądów i usiłowań rewolucyj­
nych w Rosji od pierwszego pojawienia się 
ich po dni ostatnie. Co prawda, przedstawie­
nie to wyczerpującem nie jest, niemniej je­
dnak zawiera praca „starego rewolucjonisty 
rosyjskiego* bogaty materjał do poznania 
owej walki na śmierć i życie, której odgło­
sem od wieku już blisko rozbrzmiewa Rosja 
pod hasłem wolności z jednej, despotyzmu z 
drugiej strony.

Pierwszy objaw protestu ducha wolno­
ściowego przeciw rządom autokratycznym ca- 
rątu nosi pamiętną datę 25 grudnia r. 1825. 
W ówczas to, pod wpływem Zachodu, zwią 
zała się garstka wysokich'oficerów z pierw­
szych rodzin szlacheckich w Rosji w  tajne 
stowarzyszenie, które postawiło sobie za ctl 
wprowadzenie w Rosji nowych, ria ustroju 
konstytucyjnym opartych stosunków. Usiło­
wania tego związku, znanego w historji ped 
nazwą spisku dekabrystów, zakończyły się 
krwawo. Mikołaj I zdusił spisek, wielu ucze­
stników jego, między nimi głośnego poetę 
Rylejewa, ukarano śmiercią, a przeszło stu 
zesłano na Sybir,

Ruch rewolucyjny w caracie na kilkana­
ście lat ustał, ale nie zniknął z powierzchni. 
Rozwijał się on w dalszym ciągu, jak dow ó^ł

jakie zuobywali o swoich kolegach, naiycn- 
miast składali Bezobrazowowi, głowie stow a­
rzyszenia, który też codziennie doręczał ra­
pci t csrowt. Snoro carowi jakiś dygnitarz 
zdawał się podejrzanym, wołał Bezobrazowa 
i, ten urządzał na niego nagonkę członków 
Świętej Ligi i szpiegował na każdym kroku. 
Aleksander III. tym sposobem  wytworzył 
w około siebie straż osobistą. Wiedział 
o tem dobrze von Plewe, ówczesny dyrektor 
policji w St. Petersburgu, a ponieważ ta 
Liga wytwarzała niby rząd w rządzie, w ła­
dzę władzy, przeto zapragnął ją rozwiązać. 
Nie zgodził się na to Aleksander III i ciągle 
ją utrzymywał.

Mikołaj II., wstąpiwszy na tron, rozwią­
zał Sw ętą Ligę. Młody monarcha nie chciał 
słyszeć o wstrętnem gnieździe wzajemnie 
szpiegujących się intrygantów i pragnął mur, 
przedzielający tron od ludu, znieść, zburzyć. 
Widzieliśmy ju i, jak się mu to powiodło. 
Z nieudaniem się wszystkich planów w pro­
wadzenia wolności, znikła i Samoistność i 
pewność siebie cara, i on również drżał i w 
jego umyśle zagnieździły się przeczucia za­
machów i sprzysiężeń.

Systemat szpiegowski po dawnemu za­
czął działać, aż jednego dnia car postanowił 
na nowo przywrócić Świętą Ligę. Mówią, że 
ten projekt sugestjonował mu jeoen z jego 
doradców, żyjący w przyjaźni z usuniętym 
Bezobrazowem. Pojawił się też on znowu na 
dworze i rozwinął swój program: Nowa Liga 
miała zadanie piec dwie pieczenie przy je­
dnym ogniu, tj. nietylko carowi służyć za 
obronę przeciwko spiskom i zamachom, ale 
nadto równocześnie szpiegować ministrów

tego wielki proces polityczny przeciw P Kra­
szewskiemu i towarzyszom z r. 1849, proces, 
którego ofiarą padło przeszło dwadzieścia 
osób, między nimi słynny Dostojewski. Rów­
nocześnie przybierało' coraz bardziej na sile 
i rozmiarach wrzenie wśród włościan, wywo­
łując bezwzględne środki represyjne ze stro­
ny rządu ala stłumienia tego ruchu. Dość 
powiedzieć, że w ciągu niespełna lat dwu­
dziestu c k jło  8 000 włościan dostało się na 
Sybir pod zarzutem rozmaitych, często bar­
dzo drobnych przewinień politycznych.

Za następcy M kołaja I, cara Aleksandra 
II, rucn rewolucyjny wzmagał się coraz bar­
dziej, podsycany wśród młodzieży przez lu­
dzi tej miary, co znani pisarze rosyjscy: Czer- 
nyszewski, Dobroljub w i Pissarew. Pierw­
szego z nich w r. 1864 uwięziono i jako na­
czelnika ruchu zesłano na Sybir, lecz wrzenie 
rewolucyjne trwało dalej, a punktem kulmi­
nacyjnym jego był zamach Karakosowa na 
Aleksandra II. Zamach ten zaostrzył system 
represyjny rządu przeciw rewolucjonistom, ale 
równocześnie także zjednoczył jeszcze silniej 
liczne w kraju związki rewolucyjne. Rozwinął 
sie mianowicie pod hasłem : „do lu d u !“ na 
szeroką skalę ruch o wybitnym charakterze 
socjalistycznem, ruch, któ*y znalazł najsilniej­
szy swój wyraz w znanym pod nazwą „Czaj- 
kbwcy* tajnym, a szeroko rozgałęzionym 
związku. Rząd uwięził wprawdzie i surowo 
ukarał wielu członków związku, ale na zmniej­
szenie wrzenia rewolucyjnego bynajmniej to 
nie wpłynęło. Przeciwnie, tworzyły się coraz 
nowe stowarzyszenia i związki, z których 
wyłoniła się następnie partja terrorystów. Na 
represje rządu postanowiono odpowiadać za­
machami na najwybitniejszych tego rządu 
przedstawicieli. Poszły więc kolejno po s- bie: 
zamach Wiery Zazulicz na Trepowa, zamor­
dowanie sztfa żandarmerji Mezencewa przez 
Stępniaka i guoernatora charkowskiego Kra- 
potkina iid.

Najgłośniejszym czynem terrorystów było 
zamordowanie cara Aleksandra II. w dniu 13 
marca 1881. W ślad za nim poszły gwałto­
wne represalja ze strony rządu pod Aleksan­
drem III., które na pewien czas unicestwiły 
działalność terrorystów. Lecz za cara Miko­
łaja I i , obecnego władcy Rosji, terror zr-owu 
podniósł głowę, zaznaczając istnienie swoje 
całym szeregiem zamachów, jak między in­
nymi na Plehwego, Bobrikowa, a ostatnio na 
w. księcia Sergjusza.

Oprócz przedstawienia rozwoju ducha 
rewolucyjnego w Rosji, zawiera książka oma­
wiana wiele nieznanych, a niezwykłe interesu­
jących szczegółów zakulisowych. Tak np. do­
wiadujemy się z niej, że książę W oronzow- 
Daszkow, minister Aleksandra 111., nawiązał 
w r. 1883 z komitetem rewolucjonistów w Pa­
ryżu rokowania, które miały na celu skłonie­
nie terrorystów do zaniechania zamachów 
podczas uroczystości koronacyjnych. Chodziło 
o to, czego żądają terroryści za to „ustęp­
stwo*. Rokowania te jednak rozchwiały się, 
a jedynym ich rezuhatem było uwolnieni* 
Czernyszewskiego z Sybiru. Ponadto podaje 
publikacja powyższa kilka citkawych dat 
z działalności Plehwego, który przez swoją 
bezwzględność przyczynił się głównie, zda­
niem autora, do wzmożenia ruchu rewolu­
cyjnego w caracie.

Wogóle, dla zrozumienia obecnych wy­
padków w Rosji, książka „starego rewolu­
cjonisty* przynosi materjału sporo, choć nie- 
zaprzeczenie zawiera takie i luk sporo.

pod względem ich pri.ekon<>ń i (Uiałałm ś d  
politycznej i bronić Rosję od zamachów dy­
gnitarzy, stojących u steru rządu.

Bezobrazow stanowi obecnie najwyższą 
instancję w Rosji. Kto mu nie jest przyda­
tnym, tego potrafi wnet usunąć. Minister 
skarbu Witte został usunięty, a minister 
spraw zewnętrznych, hrabia Lambsdorf, za­
chwiany, ponieważ obaj pracowali nad jego 
upadkiem. Bezobrazów, obecnie najświeższy 
zausznik cara, stworzył niedawno towarzy­
stwo akcyjne dla eksploatowania gór i lasów 
Korei*), do którego przystąpił car z kapitałem 
500.000 rubli. Przedsiębiorstwo to, mające na 
ceiu osłabienie wschodnio azjatyckiej polityki 
sprzeciwiało się celom Wittego. Budowa ko­
lei mandżurskiej, którą prowadził Witte bez 
względu na interesa akcyjnego towarzystwa 
Bczobrazowa, wywołała jego niechęć. Bezo­
brazow dążył zaś do ustanowienia namie­
stnictwa na dalekim W schodzie, które miało 
mieć niezwykłe przywileje i pełnomocnictwa 
i stanowić rodzaj paszałyku bez kontroli. 
Pow stała tedy walka między Bezobrazowem 
i Wittem; skończyło się zaś nŁ tem, że car 
Wittego oddalił, Bezobrazowa zsś zamiano­
wał sekretarzem stanu i tym sposobem akcep­
tował jego plany.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Przypominamy, i t  dzieło to wyszło jeszcze
przed wojną a Japonją, bo w listopadzie 1903.
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Cywilizacja niemiecka.
Przed trybunałem sądu wojennegoX kor 

pusu armji w Brunświku, odbywała się od 
przedwczoraj rozprawa apelacyjna majora von 
Sydow, skazanego w pierwszej instancji s ą ­
dowej za znęcanie się nad sw ą 11 letnią cór­
ką na 4 miesiące więzienia i wydalenie ze 
służby. Wobec tego, że matka nieszczęśliwe­
go dziecka, a żona majora, za toż samo prze­
stępstwo, spełnione na swej córce przez sądy 
cywilne również na 4 miesięczne więzienie 
została skazaną, obojgu rodzicom odebrane 
zostały rodzicielskie nad córką prawa i sąd 
zamianował dla niej innego opiekuna.

Do rozprawy wezwano 4rO świadków, a 
zeznania ich zawierają tak straszne szczegóły 
i stanowią tak ponury obraz mąk, jakich 
okrutni rodzice dziecku swojemu nie szczę­
dzili, że aż wierzyć się nie chce, by ludzie 
kulturalni i inteligentni, do tego stopnia zwie­
rzęcego rozbestwienia, jak ów pruski major 
i jego żona byli w stanie się posunąć.

Już jako hiemowlę, biedne dziecko go­
dzinami całemi leżeć musiało w wózku dzie­
cinnym bez poduszek, bez opieki, a wyrodna 
matka i ojciec bili je i policzkowali. Kiedy 
dziecko podrosło, matka zmęczywszy się bi­
ciem, dawała mu kij do ręki z poleceniem, 
by zaniosło go do ojca, a ten bił je w  dal­
szym ciągu. Półnagą, do krwi obitą, zamy­
kano dziewczynkę na godziny całe do piwni­
cy, gdzie leżała na wilgotnej, zimnej ziemi tak 
długo, dopóki płakać me przestała. Rzucano 
nią do ściany, bito w twarz przy śniadaniu 
przy obiedzie, często siekł ją ojciec rajpa- 
czem z plecionej skóry po plecach i po dło­
niach. Całe ciało nieszczęliwego dziecka po ­
kryte było sńcam i, a wskutek uderzeń raj- 
paczem, delikatna skóra na jego dłoniach była 
do krwi pociętą, Ojciec podnosił ją za włosy 
do góry, policzkował i rzucał nią w kąt, jak­
by martwym jakim przedmiotem, kopał ją i 
deptał obcasami. Służba, nie mogąc patrzeć 
na to straszne znęcanie się rodziców nad 
swem dzieckiem, uciekała.

Doprawdy, jeśli tak wysoki oficer pru­
skiego króla jest w stanie wyzbyć się do te­
go stopnia wszelkich ludzkich uczuć wobec 
rodzonego swojego dziecka, czegóż spodzie­
wać się mogą odeń jego podwładni. Teraz 
więc rozumiemy dopiero, co znaczą owe czę­
ste procesy wojskowe o maltretowaniu re ­
krutów w Niemczech i wiemy, w czem tkwi 
powód okrucieństw niemieckich oficerów, co 
murzynom w Afryce pochodnię cywilizacji 
niemieckiej ponieśli. Powód ten leży w pru­
sackiej krwiożerczości i w dzikich Instynktach 
prusackiej bastardziej rasy, których ni eu ro ­
pejska kultura, ni wykształcenie opanować 
nie jest w  stanie.

Niema się też czemu dziwić, że sąd woj­
skowy, mimo tylu jaskrawych faktów bar­
barzyństwa, zniósł wyrok pierwszej instancji i 
Skazał Syd iw a jedynie na 300 mar. grzywny.

Oto r b raz ek  k u ltu ry  k rz y ż a c k ie j!

KRONIKA.
D jarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  19 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym unlw. (ul. Dłu­
gosza 1. 8), o godzinie 5 '/a wieczorem, prof. 
dr. J N us baum :  „Świat zwierząt niższych-
(z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Gejsza*, japońska ope­
retka. Początek o godzinie 37s popołudniu.

„Ijola*, dram at Początek o godzinie 7 
wieczorem.

W kościele 0 0 .  Dominikanów: Solenne 
nabożeństwo w 111 rocznicę powstania Kościu 
szkowskiego. Początek o godzinie pół do 10 
przedpołudniem.

W sali ratuszowej: Uroczysty obchód
w rocznicę powstania Kościuszkowskiego, sta­
raniem tow. imienia Jtna Kilińskiego. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Raut PP. Ekonomek 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W „Sokole* (Macierz): Wieczór rozmai­
tości. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W „Gwhździe": Przedstawienie amatorskie. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 10 rano do 1 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzcha

K alendarz. Niedziela-(19): Józefa Oblub. 
— Bohdana. — (6): 42 Mucz. w S. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 13, zachód o go­
dzinie 6 minut 3.

Lwów 18 marca.
Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -*-3° R. Pochmurno.
W iadom ości osobiste.
Namiestnik hr. P o t o c k i ,  wyjeżdża dziś 

popołudniowym pociągiem w sprawach urzędo­
wych do Wiednia.

N abożeństw a u 0 0 .  Jezuitów. Dnia 19 
marca (we włast yiu kościth) zebranie Róź 
ojców i młodzień ów z Apostolstwa Serca Je 
zusowego, z naui-ą po nieszporach w kaplicy. 
Rano Msza św. tej Róży o godzinie 6.

Dnia 19 marca (we własnym kościele)
Msza św. z nauką dla matek chrześcijańskich 
rano o godzinie 10.

Dnia 19 marca (we własnym kościele)
nabożeństwo z nauką dla stowarzyszenia św.
Józefa w kaplicy o godzinie 3 30.

Dnia 20 marca (we własnym kościele)
Msza św. z nauką dla Sodalicji pań polskich
0 godzinie 9 rano.

Dnia 24 marca (we własnym kościele) Droga 
krzyżowa z nauką dla Sodalicji niemieckiej 
0 godzinie 4 popołudniu.

Dnia 25 marca (we własnym kościele)
Msza św. z nauką dla Sodalicji panów o go­
dzinie 9 rano.

Dnia 26 marca (we własnym kościele) ze­
branie Bractwa dobrej śmierci *z nauką w ka­
plicy po nieszporach. Rano o godzinie 8 
Msza św.

Dnia 31 marca (we własnym kościele)
Droga krzyżowa niemiecka z nauką o g< dżinie
4 popołudniu

Drogi krzyżowe polskie prowadzone będą 
w każdy piątek o godzinie 51/* popołudniu.

Pow szechne wykłady uniw ersyteckie 
na  prow incji. W niedzielę, dnia 19 bm .: 
B r o d y :  Prof. gimn. J Meyer: „Religja staro­
żytnych Greków i Rzymian", cz. II (z obrazami 
świetlnymi). — D e l a t y n :  Prof. szk. realn. B. 
Duchowicz: „O fałszowaniu środków spoży­
wczych, oraz łatwych sposobach wykrycia za- 
fałszowań* (z demonstracjami). — D r o h o ­
b y c z :  Prof. gimn. F. Pylel: „Kultura Japonji* 
(z obrazami świetlnymi). — K a ł u s z :  Prof.
uniw. dr. K. Twardowski: „O uczuciach*. — 
K o ł o m y j a :  Prof. gimn. j. Kolm: „Budowa 
wszechświata" (z obrazami świetlnymi). — 
P r z e m y ś l :  Prof. gimn. dr. L. Bykowski: 
„Walka o byt w przyrodzie i społeczeństwie*. 

S a m b o r :  Doc. pryw uniw. dr. B. Gubry-
nowicz: „O Henryku Sienkiewiczu*. — S a n o k :
Prof. gimn. A. Bielak: „Chemia życia codzien­
nego*. — S t a n i s ł a w ó w :  Prof gimn. ks. S. 
Malarski: „Jana Matejki obrazy historyczne*, 
cz. I (z obrazami świetlnym1). — S t r y j :  Prof 
gimn. dr. Wajcowścz: „Krótki wykład nauki
0 cieczach* (z doświadczeniami). — T a r n o ­
po l :  Prof. 8em. naucz. S. Srokowski: „Prądy 
morskie*. — Z ł o c z ó w :  Prof gimn. M. Ol­
szewski: „Rozwój gadów i ptaków w epoce 
mezozoicznej (z demonstracjami).

Z życ ia  tow arzysk iego . Jutro w niedzielę 
(19 bm.) odbędzie się w Przemyślu, w kaplicy 
prywatnej, ślub dr. Ant G a b r y s z e w s k i  ego,  
docenta katedry chirurgicznej naszego uniwer­
sytetu, z panną Heleną T o  r o s i  e wi  c z ó  w ną, 
córką śp. Kajetana i Jadwigi z Malczyńskich.

Z tea tru , „Ijola", przedstawioną będzie 
jutro, w niedzielę wieczorem, po raz szósty. 
W roli rycerza „Kuna*, wystąpi p. Kwiatkiewicz.

P Roman Żelazowski, kończy w pr yszłym 
tygodniu swe gościnne występy na naszej sce­
nie, a w tym czasie ukaże się jeszcze w swoich 
kilku dawnych, lecz wspaniałych kreacjach sce­
nicznych, jak: w poniedziałek w roli „Wasila 
gubernatora*, w znakomitej, a dawno nngranej 
tragedji Karola Brzozowskiego „Małek*. Maiomą 
będzie pani So ska. W środę wystąpi p. Żela­
zowski w sensacyjnej sztuce Sudermana, 
„Szczęście w zakątku*, a w piątek, w pięknej 
komedji Józefa Blizińskiego, „Rozbitki", w roli 
Strasza. Również przygotowuje się szekspiro­
wskiego „Ryszarda III".

Operetka odbywa już codziennie próby 
sceniczne z „Małżeństwa na żart* Fr. Lehara; 
a tymczasem odegrane jeszcze będą najlepsze 
nowości tegorocznego sezonu, jak: „Apajune*
1 „Dziewczyna z fiołkami*.

„W ieczór p ieśni"  ̂ p. Felicji R o m a n o w- 
s k i e j ,  z łaskawym współudziałem p. Wandy 
S i e m a s z k o w e j ,  odbędzie się nieodwołalnie 
pojutrze (20 bm.) w sali „Domu narodnego". 
Akompaniament objął p. Stanisław Głowacki, 
znany pochlebnie pianista i niezrównany wprost 
akompaniator. Nie ulega przeto wątpliwości, że 
„Wieczór pieśni* dzięki tej trójce artystycznej, 
stanie się naprawdę prawdziwą biesiadą dla 
melomanów. Wedle programu, odśpiewa p. Ro­
manowska n o w e  zupełnie utwory wokalne Ja­
na G a l l a  i T. Wy dźgi ,  a że i one będą 
klejnotami naszego skarbca pieśniarskiego. o 
tern mówią dostatecznie same nazwiska obu 
mistrzów swojskiej melodji. Początek koncertu
0 godz. 8 wieczorem. Bilety (po 5, 3 i 2 kor.) 
są do nabycia w składzie nut Wł. Zadurowicza
1 w cukierni A. Bienieckiego, w dzień zaś 
koncertu wieczorem przy kasie.

Jubileusz Tow arz. ludoznaw czego. Ko­
mitet, urządzający obchód jubileuszowy Towa­
rzystwa ludoznawczego ze zjazdem naukowym, 
uchwalił na posiedzeniu dnia 14 bm., osbyć 
jeszcze jedno pełne posiedzenie komitetu, 
w poniedziałek, dnia 20 marca rb. o godzinie 
6Va (punktualnie) wieczorem, w sali Muzeum 
botanicznego uniwersytetu (I p;ętrc). Z powodu 
ważności sprawy, oraz krótkiego czasu, dzielą 
cego od terminu uroczystości i zjazdu, zarząd 
uprasza wszystkich członków komitetu o łaskawe 
niezawodne przybycie.

Konferencje religijne. Ks. arc. Teodo- 
rowicz rozpocznie w archikatedrze ormiańskiej 
konferencje religijne w trzecią niedzielę postu. 
Konferencje dla panów będą się odbywały od 
poniedziałku dnia 27 marca do piątku włącznie 
codziennie o 7 wieczorem Konferencje dla pań 
zaczną się we wtorek dnia 28 marca o godz. 
10 rano i będą trwały do soboty włącznie z 
codzienną konferencją o tej samej porze.

Raut PP. E konom ek odbędzie się nie­
odwołalnie w niedzielę 19 marca. Ładna i we­
soła komedyjka „Pokój do wynajęcia" odegraną 
będzie przez wybitne siły amatorskie, jako to 
panny Z. Brykczyńską, T. Urbańską i J. Bo- 
brownicką i panów Fr. Jarnutowskiego, Z Ru­
dnickiego 1 innych. Na część koncertową złożą 
się: uroczy śpiew p. A. Kiuszelnickiej i orygi­
nalna a umiejętna gra technickiego Kółka man- 
dolinlstów, Tow. Br. pom. Nie wątpimy, że na­
der liczna publiczność zbierze się na niedziel­
nym raucie w kasynie miejskiem, mając pewność 
miłego spędzenia tego wieczoru, a przedewszyst 
klem przyczynienia się do prawdziwie miłosier­
nego celu Uzyskany bowiem dochód przemie­
ni się rychło w upragnioną odzież dla naj­
uboższych.

Bilety nabywać można w sklepach pp. 
Bromil8kiego, Dydynsk'ego, Hawranka i Piele- 
cki go, a w dniu rautu wieczorem przy kasie.

Bank zaliczkowy we Lwowie złożył na cele 
„Macterzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego" 
500 kor Za ten dar hojny Zarząd Macierzy 
składa Świetnej Radzie naJzorczej i Dyrekcji 
wspomnianej instytucji wyrazy serdecznej i go 
rącej podzięki. Jak prasa polska wielokrotnie to 
podnosiła, „Macierz szkolna" cieszyńska znaj­
duje się obecnie w położeniu finansowem tru- 
dnem, bo z jednej strony ruch germanizacyjny 
na, Śląsku popierany moralnie i materjalnie przez 
cały świat germański, wzrasta z dnia na dzień, 
z drugiej zaś strony u nas ów niegdyś pło­
mienny zapał dla odradzającego się Śląska 
ostyga, jakby dla stwierdzenia znanych sądów 
o zapale słomianym. Tem też większa wdzię­
czność należy się poważnej instytucji finanso­
wej, że pamiętając przy rozdziale zysków o 
oświacie polskiej na kresach, daje tem piękny, 
godny naśladowania przykład Innym. „Macierz 
szkolna" poczuwa się też do miłego obowiązku 
wyrażenia pod z ę ki tym licznym stowarzysze­
niom zarobkowym i gospodarczym w Galicji, 
które podjęły się rozsprzedaży losów loterji 
fantowej, urządzonej przez „Macierz*, przycho­
dząc tym sposobem z pomocą funduszowi bursy 
polak iej w Cieszynie tak bardzo potrzebnej.

K ronika krakow ska. (Telefonem) Przed 
zwykłym trybunałem rozpocznie się w ponie­
działek odroczona rozprawa przeciw urzędniko­
wi koleji państwowych Podrazkiemu, obwinio­
nemu o nadużycie władzy i branie podarunków 
od służby kolejowej za posuwanie ich w awan­
sie ze szkodą innych, którym awans się rzeczy­
wiście należał.

Polak hakatysta. Korespondent poznański 
Kur jera warszaws. donosi o następującym obu­
rzającym fakcie: Ogólną sensację w Poznaniu 
wywołało odkrycia że prezes wydziału krajo­
wego i starosta krajowy, Dziembowski, zniem­
czony Polak, a daleki krewny znanego posła, 
wypędził ze służby urzędnika, zaznaczając w 
piśmie urzędowem, że czyni to dlatego, że ów 
urzędnik głosował podczas wyborów do sejmu 
na Polaka Może właśnie na polskiego krewniaka 
przeciwnika. To wprost przekroczenie ustawy 
wyboiczej i konflikt z prawem. Co wyniknie z 
tej rewelacji n*e wiadomo. Pewne wszakże jest, 
że władze pruskie znajdą się w ciężkim kłopo 
cie. Wysoki urzędnik skompromitowany i to 
jeszcze na samem polu walki w Poznańskiem 
to rzecz arcyniemiła, którą trudno będzie zatu­
szować. Inicjatorem akcji w tej mierze jest po­
seł do sejmu poznańskiego, Ludwik hr. My- 
cielski.

Ofiary rosyjskiego io łd ac tw a . W War
szawie zmarł SzymonŻegański, który przechodząc 
wieczorem 3 rutego ulicą Marszałkowską, otrzy 
mał cię ie pałaszem w głowę. Zmarł skutkiem 
tężca przyrannego. Był ojcem znanej w świecie 
pedagogicznym przeł- żonej pensji żeńskiej w 
w Będzinie p. Jadw gi Krzymowskiej.

O dznaczenie hr. K ozlebrodzkiego. Po­
seł austro węgierski w Kairze, hr. Koziebrodzki, 
otrzymał wielki krzyż ofice skt francuskiej Iegji 
honorowej.

M ałżeństwo M arconiego. W kościele 
św. Jerzego w Londynie, odbył się przedwczo­
raj ślub znanego wy alazcy telegrafu bez drutu 
Marconiego, z panną Beatryczą Obrien, przyro 
dnią siostrą lorda Inchignina.

W łoski m inister ośw iaty przyznał wszyst­
kim nauczycielom i uczniom w ogólnej liczbie 
400 osób, biorącym udział w „Polskiej piel­
grzymce uczniów do Rzymu" w o l n y  w s t ę p  
do wszystkich rządowych muzeów, galerji i za­
bytków sztuki (monumento nazionale) w Rzy­
mie, Florencji, Bolonji i Wenecji na czas od 
15 do 30 kwietnia b. r.

Nowy Moltke japoński. Obecnie przy­
szła kolej na generała Kodamę, który otrzymał 
od Niemców nazwę japońskiego Moltkego. Wie­
deński dziennik Zeit podaje o mm następujące 
szczegóły: Ku końcowi grudnia doniesiono 
z Tokio, że generał-porucznik Kodama został 
odwołany z placu boju. Jako szef sztabu gene­
ralnego armji japońskiej miał Kodama uderzyć 
w twarz marszałka Ojamę i z tego powodu 
mikado odwołał krewkiego generała. Wiadomość 
ta nie została potwierdzoną przez poważne źró­
dła i była jak się zdaje nieprawdziwą, gdyż Ko­
dama stał dalej na czele sztabu generalnego. 
On to wypracował plan działań wojennych pod 
Mukdenem, które wzięły tak świetny obrót dla 
oręża japońskiego. ■ Kodama jest „samurajem" 
i członkiem świetnego szczepu Censzu, ale na­
leży do rodziny zubożałej i nie otrzymał żadnego 
wykształcenia szkolnego. Dzisiaj, licząc 52 rok 
życia, jest jalfo szef sztabu generalnegi duszą 
armji japońskiej. Kodama wypracował nietylko 
dla marszałka Oyamy plany wojenne, lecz także 
dla generała N giego skreślił plan oblężenia 
Portu Artura. Jeden z angielskich sprawozdaw­
ców opisuje Kodamę jako mężczyznę niskiego 
wzrostu i otyłego. Ogromne futro z kun po 
większa tuszę Kodamy.

Kraj klubów. W Wielkiej Brytanji i Ir­
landii istnieje 2011 klubów. W Londynie jest 
250 klubów towarzyskic h z domami klubowemi; 
z tych 26 jest wyłącznie damskich, a 6 przyj 
muje na członków i kobiety. Najdroższym klu­
bem londyńskim jest „Naval and Milit ry“ (mor­
ski i wojskowy), gdzie wpis kosztuje 45 funt. 
szterl. (540 zł.) a wkładca roczna ?0 funt. szterl. 
(120 zł.) Cały szereg klubów jest mało co tań 
szy, ale są też kluby bardzo tanie, takie, w któ 
rych wpisowego płaci się szylinga i tyleż jako 
wkładkę roczną. Kluby damskie nie pobierają 
takich wysokich opłat; w najdroższych „The 
Empress" i „Ladies Empire* płaci się wpiso­
wego i wkładki rocznej 5 funtów, szterl. Naj 
większy klub towarzyski w Londynie. „The Con- 
stitutional" ma 6500 członków, dwa kluby dam­
skie mają 3700 i 3600 członków.

* U sta zam y k ać! w zimnem powietrzu i oddy­
chać nosem. Nos jest do pewnego stopnia stróżem 
naszego zdrowia, filtruje bowiem wdychane powie­
trze, oddziela cząsteczki kurzu i t. d., a równocze­
śnie służy jako ogrzewacz, pnnkt, który właśnie w 
obecnej porze szczególnie ma znaczenie. Zresztą już 
estetyczne względy powinny skłonić każdego, aby 
przy oddechaniu posługiwał się nosem, a nie ustami. 
Nie jest to bowiem piękny widok, gdy ulicą idzie się 
z otwartemi ustami. Są też tacy ludzie, którzy twier­
dzą, że nie mogą oddechać nosem, ponieważ nie 
mają dostatecznego wówczas dopływu powietrza. 
Jest to tylko rzecz przyzwyczajenia. Początkowo 
jest to może rzeczą niewygodną, ale należy się do 
tego przymusić. W każdym razie jest to rzeczą tru ­
dną przy katarze 1 kichaniu, gdy błona śluzowa jest 
zajętą, a przewody nosowe śluzem zanieczyszczone. 
W ówczas posługiwać się n deży praktycznym środ­
kiem. Zadziwiającą jest w rzeczywistości rzeczą, j k 
w a t a  f o r m a n o w a ,  której w każdej aptece do­
stać można, ułatwia oddechanie nosem nawet w wy­
padkach, w których opuściła nas nadzieja. Należy 
więc spróbować Sposób użycia bardzo łatwy: For­
muje się małą kuleczkę z waty i kolejno umieszcza 
się ją  w otworach nosowych. Przy wczesnem użyciu 
katar istotnie ustępuje. Używanie waty formano- 
wej ma oprócz tego tę zaletę, że powietrze wdychane 
rzeczywiście działa orzeźwiająco i przyjemnie i działa 
skutecznie na cały przewód oddechowy, który pod ­
czas katar odczuwa ból. Przedewszystkiem wata 
formanowa ułatwia każdemu, nawet nieprzyzwyczajo- 
nemu oddechanie na ułicy z zamkniętemi ustami 
przy użyciu nosa, w którym to celu głównie została 
sporząd oną.

* (Tanie ładne dywany 1 firanki). Dom dywa­
nowy O re  n d i w e  \V i e o n i u (I. okręg) rozsyła 
darmo i opłatnie swój newy, w barwach naturalnych 
wykonany ozdobny katalog.

Składki na ce le użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a c z e s t r e  d l a  p i l n e g o  a u b o g i e g o  
u c z n i a  IV. klasy, złożyli pp. C. Z., A. J., K. O., W. 
S. i K. I. po 1 kor.

Obecnie mamy w kraju 15 czynnych biur 
pracy, a mianowicie: 1. powiatowe w Oświę­
cimiu, 2. w Chrzanowie, 3. w M yś^nicach,
4. w Limanowej, 5. w Tarnobrzegu, 6. w Ni- 
sku, 7. w Kolbuszowej, 8. w Łańcucie, 
9. w Rzeszowie, 10. w Sanoku, 11. w Bro­
dach, 12, w Buczaczu, 13. w Kołomyj!, (dla 
powiatu kołomyjskiego i kossowskiego), 14 
w Mościskach, 15. Miejskie biuro pracy we 
Lwowie. W najbliższym czasie powstaną je­
szcze biura w Kałuszu, w Bochni (od l.lipca) 
i w mieście Krakowie, gdzie w myśl przepisu 
ustawy biuro być musi, chwilowo jednak brak 
odpowiedniego dlań pomieszczenia. W sze­
regu powiatów, uznając w zasadzie potrzebę 
biura, nie zadecydowano jeszcze stanowczo 
chwili otwarcia biura (Nowy Sącz, Brzesko, 
Cieszanów, Trembowla, Zaleszczyki), albo też 
toczą się rokowania z sąsiednimi powiatami, 
celem założenia wspólnego biura. Natomiast 
w dwudziestu przeszło powiatach zapadły 
uchwały przeciw założesiu biura, z powodów 
rozm aitych: bądź z powodu braku potrzeby 
biura, gdyż popyt i podaż pracy znajduje się 
w równowadze i wyrównanie z łatwością się 
dokonywa, bądź ze względów finansowych, 
gdyż trzebaby nieraz podwyższyć dodatki do 
podatków, aby uzyskać fundusze na utrzyma­
nie biura. Wreszcie w 24 reprezentacjach po­
wiatowych nie zajęto dotychczas żadnego 
stanowiska w tej sprawie, gdyż rzecz nie 
była jeszcze przedmiotem obrad rady powia­
towej. Powołane do tego czynniki spełniają 
swoje zadania, zakładając biura pracy, po­
myślny ich rozwój leży w ręku osób intere­
sowanych, gdyż biura muszą mieć materjał 
do pośrednictwa. Biura te jako organa pubii 
czne i pod nadzorem władz stojące, dają 
pełną gwarancję bezstronności, jakiej nie mo­
gą dać prywatni stręczyciele pracy, którym 
chodzi wyłącznie o zysk.

Kto szuka jakiejkolwiek pracy lub służby, 
kto szuka robotników, służby, czeladzi, ofi­
cjalistów, niech zwraca się do biura publi­
cznego ustnie, lub pisemnie. Biura są zupeł­
nie bezpłatne dla szukających pracy, praco­
dawcy uiszczają nieznaczne opłaty (od 20 do 
50 ct.), które zaledwie pokrywają koszta ko­
respondencji.

Pracodawcy, poszukujący uczniów (ter­
minatorów), nie są obowiązani do żadnych 
opłat. Osoby interesowane mogą się zgłaszać 
w któremkolwiek z istniejących biur, najle­
piej oczywiście w biurze najbiiższem swego 
miejsca zamieszkania. Niepotrzebnem jest 
zwracanie się do kilku biur naraz, gdyż je­
żeli biuro nie może załatwić samo zgłosze­
nia, podaje je do wiadomości krajowego cen­
tralnego biura (przy Wydziale krajowym we 
Lwowie), które okólnikiem zawiadamia o tem 
wszystkie inne biura, a w ten sposób nad­
miar rąk roboczych w jednych okolicach 
kraju, przenosi się do innych. Krajowe cen 
tralne Biuro nie pośredniczy w prost między 
stronami (tylko między biurami), udziela je ­
dnak wszelkich informacyj i wskazówek, a 
zgłoszenia stron przydziela poszczególnym 
biurom do załatwienia, wiedząc na podstawie 
wykazów, gdzie najłatwiej zapotrzebowanie 
może być pokrytem.

Powiatowe biura pracy nie usuwają się 
bynajmniej od pośredułetwa w stosunkach z 
zagranicą. Ustawa niema bowiem na celu 
wstrzymywania emigracji zarobkowej, jak to 
bywa głoszoaem, owszem poleca zajęcie się 
i otoczenie opieką wychodźtwa zarobkowego, 
wyzyskiwanego przez tutejszych, lub obcych 
agentów. Dlatego zostało utworzonem biuro 
w Oświęcimiu, które jest biurem powiatowem 
dla powiatu bialskiego, ale równocześnie p la­
cówką graniczną, czuwającą nad płynącym 
tamtędy prądem emigracji zarobkowej do Nie­
miec, jest również stacją odbiorczą i pomĄr 
cniczą dla partyj robotniczych, wyjeżdżających 
za zarobkiem za pośrednictwem publicznych 
biur pracy. Założona przez Związek katoli - 
cko-społeczny w Oświęcimiu, naprzeciw dwor­
ca, gospoda dla wychodźców je.-t dla biura 
pracy izielną pomocą Dotychczasowy obrót 
w biurach pracy wykazuje nadmiar zgłoszeń 
szukających pracy. Celem utrzymania rów no­
wagi, bardzo pożądanem jest, aby i praco­
dawcy i służbodawcy wszelkich zawodów 
jak najliczniej korzystali z usług biur pracy. 
Pamiętać należy, iż te biura utrzymywane są 
z funduszów publicznych, to znaczy, kos?.tem 
całego społeczeństwa. Wszyscy zatem powin­
ni się starać, aby wydatki na biura pracy nic 
były nieproduktywne. Zarówno pracodawcy i 
słuibodawcy, potrzebujący rąk do pracy, jak 
i ci, co szukają pracy, niech przedewszystkiem 
zwracają się do biur publicznych!

(Korespondencje adresować należy: „Po­
wiatowe Biuro pracy przy Wydziale pow ia­
towym w . . .*. — Do Biura lwowskiego : 
„Miejskie Biuro pracy we Lwowie, ul. Arse- 
nalska 6"; do Biura krajowego : Krajowe cen­
tralne Biuro pracy we Lwowie, Wydział kra­
jowy).

Neutralność Chin.

Biura pośrednictwa pracy.
Rozwiuięta przez Wydział krajowy akcja 

w sprawie zakładania publicznych biur pracy, 
na mocy ustawy z dnia 16 marca 1904, wy­
kazuje dotychczas wcale pomyślne rezultaty.

Poselstwo japońskie w Wiedniu ogłosiło 
następujący okólnik w sprawie neutralności 
państwa chińskiego w obecnej wojnie:

„Rząd rosyjski kilkakrotnie już zwracał 
uwagę mocarstw na to, że wojska japońskie 
naruszały neutralne stanowisko cesarstwa 
chińskiego, ponieważ ukazanie się Japończy 
ków na tyłach armji rosyjskiej w kierunku 
zachodnim od linji kolejowej w prowincji 
Fengtien umożliwił tylko przemarsz przez 
Mongolję.

Natomiast stwierdzić należy, że wojska 
japońskie nigdy nie przechodziły przez tery- 
torjum mongolskie, podczas gdy Rosja od 
dłuższego czasu otrzymywała swe posiłki z 
Mongolji, a nawet wysyłała tam zbrojne od­
działy celem wymuszenia na tamtejszych ksią­
żętach i ludności pomocy.

Poniżej przytoczone fakty potwierdza­
ją to:

1. Od początku wojny aż do lipca ubie­
głego roku, utrzymywała Rosja w Halatokai 
Lesserkaulon i w okręgu Korhiu, gdzie rządy 
sprawuje książę Hlutu, oddział około 200 żoł­
nierzy celem rekwizycji koni i bydła.

2. Pod koniec czerwca ubiegłego roku 
wkroczył do tej części Mongolji, która podle 
ga władzy księcia Pei, oddział złożony z 50

około żołnierzy z pułków piechoty 1 arty- 
lerjl, stojących w okolicy Tienlingu 1 Kaijuan 
i odbył marsz z Chung Claiatun do Kang- 
ping.

3. We wrześniu roku ubiegłego m aszero­
wał oddział żołnierzy rosyjskich wraz z od­
działami wojsk mandżurskich i mongolskich 
w kierunku zachodnim od Tielinu jako straż 
300 wozów z bronią i amunicją. Oddział ten, 
przebywszy przez okręg stojący pod rządami 
księcia Huitu doszedł do Pakouszu przy Leu- 
erkontun. W Pakouszu spotkał się komen­
dant oddziału z oporem chińskich urzędni­
ków i mieszkańców, którzy pobili ich na 
głowę, a władze okręgu Chaojang skonfisko­
wały transportowane zapasy.

4. Dnia 20 września ubiegłego roku wy­
słano 300 żołnierzy z Tielinu do Halatokai, 
prawdopodobnie celem wymuszenia pomocy 
na tamtejszych chińskich żołnierzach i mie 
szkańcach.

5. Od sierpnia ubiegłego roku stało za­
łogą 200 - 5 0 0  rosyjskich żołnierzy w głó- 
wnem mieście okręgu Hwaite Hsien i przed­
siębrało wyprawy do okręgu Khorlo w M oa- 
golji od Chung Chiatun do Peten. Oddział 
ten rekwirował specjalnie bydło i konie w pół­
nocno - wschodniej Mongolji, gromadząc je 
w Petun, a następnie wysyłał pod strażą 
wojskową drogą wodną i lądową przez okręg 
Khorlo.

6. W szyscy jeszcze świeżo mają w pa­
mięci następujący fakt: Rosja usiłowała prze­
słać do północnych Chin amunicję z Mongo- 
Iji przez Kaigan, którą władze chińskie w 
Kalgan skonfiskowały.

v¥ojna Japonji z Rosją.
Przed odw rotem .

Korespondent Daily Express, dotarłszy z 
częścią armji rosyjskiej do Tielinu, telegrafuje 
stamtąd następujące szczegóły o ostatnich 
chwilach bitwy:

W piątek, o godzinie 7 rano, wybuch 
na moście, wiodącym przez rzekę Hun, oraz 
olbrzymie słupy dymu, wznoszące się z osa­
dy, zwiastowały, że generał Kuropatkin po­
stanowił odwrót. Cofanie się wojska trwało 
do północy. Następnego dnia o świcie, w oj­
sko rosyjskie rozłożone było obozem na d ro ­
dze mandaryńskiej, na wschód od kolei. 
Ogień dział japońskich kierował się głównie 
na teren nad rzeką Hun, gdzie później Japoń­
czycy przedarli się przez lukę pod Fulinem, 
starając się połączyć z armją główną i od­
ciąć przez to odwrót armji rosyjskiej. O go­
dzinie 11 min. 30 udało się to im częściowo, 
zaczęli więc obrzucać szrapnelami z okolic 
Ta wy prostokąt, po którym z trudem posu­
wały się. po złych drogach i grudzie oddzia­
ły rosyjskie. Wywołali jednak tylko chwilowe 
zamieszanie na tym punkcie, gdyż niemal 
wszędzie wojsko rosyjskie dawało dowody 
niezwykłej zimnej krwi, zalety, która cecho­
wała je już podczas odwrotów zeszłorocz­
nych. .

G zmroku dosięgły arjergardy Santajdze, 
miejscowości, znajdującej się o 16 wiorst na 
północ od Mukdenu. tam jednak ukazał się 
nag'e oddział konnicy japońskiej i zaatakował 
coljjących się. Atak ten wywołał popłoch 
wśród cofającego się wojska i przynaglił je 
do pośpiesznego odwetu. Widoczne było, że 
Japończycy obeszli część armji rosyjskiej.

Generał Kuropatkin miał oświadczyć, gdy 
niektórzy generałowie sprzeciwili się odwro­
towi, że całą odpowiedzialność bierze na sie­
bie. Z chwilą rozpoczęcia odwrotu, granaty 
japońskie padały ze wszystkich stron na ko­
lumny rosyjskie, zagrażając ciężką katastrofą. 
Nie pozostało zatem nic innego, jak cofać się 
energicznie. W przeciągu dziesięciu godzin 
nikt w całej armji nie spoczął.

Korespondent innego pisma londyńskiego 
donosi o ostatnich chwilach bitwy: Pod ko­
niec bitwy powstał szalony wicher, pędzący 
tumany kurzawy 1 utrudniający niezmiernie 
orjentowanie się oddziałów wojskowych. Bu­
rza ta przeszkadzała wielce odwrotowi armji 
rosyjskiej, cofającej się trzema kolumnami: 
od wschodu — pierwsza armja, w środku — 
trzecia, od zachodu — druga pod dowódz­
twem generała Herszelmana. Tu znajdował 
się generał Kuropatkh, kierujący całym o d ­
wrotem. Generał wydał już rozkaz, aby wszy­
stkie armje szykowały się do ataku na lewe 
skrzydło Japończyków, celem odrzucenia go 
w stronę Sinmintinu, gdy nagle nadeszła wia­
domość, że Japończycy, korzystając z kurza­
wy, werznęli się klinem pomiędzy pierwszą, 
a czwartą armję. Nie pozostawało zatem nic 
innego, jak tylko wydać o godz. 9 wieczo­
rem rozkaz odwrotu do Tielinu.

Samo opuszczenie Mukdenu tak opisuje 
sprawozdawca No w. Wremieni:

Opuszczenie przez nas Mukdenu, tak na­
głe (w przeddzień jeszcze istniały wszelkie 
dane, że można go będzie utrzymać), przy­
niosło nam wielką szkodę pod każdym wzglę­
dem, głównie zaś moralnym, a totem więcej, że 
odwrót był pośpieszny. Fakt. ie  odwrót od ­
bywał się forsownie, sam przez się wyjaśnia, 
że szczególnego porządku nie można było 
spodziewać się. Jeśli do tego dodamy, że 
wskutek nagłości manewru zmiany frontu, od­
działy wojska pomieszały się tak, że bataljo- 
ny nie trafiały do swoich pułków, pułki do 
swoich dywizyj, a dywizje do właściwych 
korpusów, to będzie zrozumiałe, dlaczego 
szyk odwrotu zepsuł się. W tych okoliczno- 
ciach dziwne jest, że nie nastąpiła ogólna 
ucieczka w popłochu. Nieprzyjaciel bowiem, 
ustawiwszy baterje na wzgórzach na północ 
od Mukdenu, wzdłuż drogi mandaryńskiej, 
którą ciągnęły nasze obozy i artylerja, ostrze­
liwał je. W rzeczywistości ostrzeliwanie to 
nie sprawiało nawet szkody, tylko niepokoiło 
ludzi, wyczerpanych i zdenerwowanych 12- 
dniowym nieprzerwanym bojem. Oto dlaczego 
ludzie porzucali obozy, parki, a nawet działa. 
Wojsko, podążające za obozami, zabrało wię­
kszą część porzuconych przedmiotów. Armja 
pierwsza, wyborowa, cofa się w zupełnym 
porządku, a nawet dawnym zwyczajem, za­
daje Straty nieprzyjacielowi*.

T ak tyka m ilczenia.
Słowo w arszaw skie, zastanawiając się 

nad klęską armji rosyjskiej, pisze;
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„Do wielu innych doświadczeń i nauk, 
Japończycy wprowadzili zupełnie nowy śro­
dek w prowadzeniu walki, oto metodę abso­
lutnej tajemnicy.

Nigdy n*e czytaliśmy o interwiewach z na­
czelnym wodzem japońskim, nigdy nie przy­
taczano głosów prasy japońskiej o najbliż­
szych ce'ach strategicznych, nigdy żaden ge­
nerał japoński nie wracał do Tokio ze SKargą 
na marszałka Cyatnę i nie opowiadał repor­
terom francuskich gazet, ile bataijonów mar­
szałek Oyama ma na lewem skrzydle, a ile 
w rezerwie. Absolutna tajemnica pokrywała 
zaw szt plany i ruchy wojsk japońskich.

Milczenie, sumienne spełnianie obowiąz­
ków, bezwzględne zaparcie się siebie i po­
konanie wszelkich zachcianek indywidualizmu, 
brak wszelkiej rywalizacji generałów i zu­
pełne podporządkowanie swej woli pod wolę 
zbiorową, oto* co charakteryzowało japoń­
skich wodzów.

Głosy prasy zagranicznej p-zyznają zgo­
dnie, że tej metodzie dyskrecji i milczenia, 
Japończycy zawdzięczają swe powodzenie."

D ragom irow  o Kuropatkinie.
Korespondent petersburski Echo de P a ­

rts telegrafuje, że podczas rady wojennej gen. 
Dragomirow wypowiedział następujące zdanie
0 gen. Kuropatkinie:

Uważam, że Kuropatkin jest człowiekiem 
niezdecydowanym. Jest on jakby zahypnoty- 
zowany ideą, że Japończycy nacierają i c ią­
gle znajdują się obok niego. To prawda, że 
Kuropatkin posiada umiejętność odwrotu w 
odpowiedniej chwili i dzięki temu nie na­
raża odrazu całej armji. Choćby ze względu 
na tę jedną zaletę, bardzo cenną w obecnej 
chwili, Kuropatkin godzien jest tego, aby stać 
na czele wszystkich trzech armij. Jest on 
nietylko najlepszym generałem rosyjskim, ale 
zarazem budzi wśród żołnierzów wielkie 
zautanie. Teraz nie można wcale poruszać 
sprawy zastąpienia Kuropatkina przez kogo­
kolwiek innego, lecz zato, po skończeniu 
wojny, należy zebrać sąd wojenny, przed 
którym b. minister wojny wyjaśni, dlaczego 
robił tak, a nie inaczej. Nie należy zapomi­
nać, że jest on jedyną odpowiedzialną osobą 
za wszystkie nieszczęścia. Pozostając przez 
czas długi na czele ministerstwa, nie zdołał 
pomimo to zaopatrzyć się w artylerję i broń 
współczesną.

Z w alk pod Mukdenem.
Korespondent New Jork Heralda, który 

towarzyszył podczas bitwy pod Mukdenem 
głównemu sztabowi prawego skrzydła armji 
rosyjskiej, nadsyła następujące szczegóły o 
walkach w dniach 1 i 3 b. m .:

Japończycy — pisze on — atakowali po­
zycje rosyjskie na północ od Sandepu z furją
1 uporem nie do uwierzenia. Dnia 3 b. m. 
Rosjanie cofnęli się na linję ochronną z góry 
przygotowaną, a znajdującą się o 10 mil ang. 
na zachód od Mukdenu. Ataki swoje pow ta­
rzali Japończycy średnio po 4 razy dziennie, 
skutkiem czego wzięci do niewoli żołnierze 
byli najzupełniej wyczerpani. Dwa razy zwie­
dzałem wioski w linji ognia. W idok ich był 
okropny. Odłamki szrapneli i granatów po­
krywały ziemię, jak muszle na wybrzeżu mor- 
skiem. Budynek, skąd obserwowano ruchy 
kolumn nieprzyjacielskich, rozbity był przez 
pociski zupełnie. Na ulicach wiosek nic nie 
było widać, prócz zwłok ludzkich i psów 
pozabijanych przez pociski. W jednej z wio­
sek pozostał tylko sędziwy kapłan budyjski.

Usunięcie Kuropatkina z naczelnego do­
wództwa nad armją mandżurską wywołało w 
całej Rosji powszechne zadowolenie. Zado­
wolenie to stoi w dziwnej sprzeczności z en­
tuzjazmem, z jakim cała prasa rosyjska i sp o ­
łeczeństwo rosyjskie powitały w lutym r. 1904 
nominację Kuropatkina.

Berliński Local Anzeiger donosi, że Ku­
ropatkin zaraz po bitwie pod Mukdenem pro­
sił cara telegraficznie o dymisję, lecz car pro­
śbie tej odmówił. Gdy jednak gen. Dragomi­
row na posiedzeniu rady wojennej w Car- 
skiem Siole przedstawił błędy, popełnione 
przez Kuropatkina, car przyjął prośbę Kuro­
patkina o dymisję. Dragomirow zarzucił Ku- 
ropatkinowi brak stanowczości i cnergji, a 
w następstwie tego ciągłe zmienianie planów 
i działań wojennych.

Na radzie wojennej uchwalono początko­
wo zamianować naczelnym wodzem w. ks. 
Misołaja Mikołajewicza, ale on odmówił przy­
jęcia tej godności z tego powodu, że w obe­
cnej chwili armja mandżurska jest zupełnie 
zdezorganizowaną. Wskutek tego car zdecy­
dował się powierzyć ' naczelne dowództwo 
Leniewiczowi Będzie on sprawował obow iąz­
ki naczelnego wodza tylko tymczasowo; sze­
fem jego sztabu mianowany generał Sucho- 
mlinow.

Telegramy nadeszłe do pism angielskich 
potwierdzają naszą wczorajszą wiadomość, 
Iż R o s j a n i e  p o n i e ś l i  c i ę ż k ą  k l ę s k ę  
p o d  T i e l i n e m .  S t r a c i l i  80 a r m a t  i 
p r z e s  z ł o  10.000 ż o ł  n i e r z  y. Oprócz te­
go wszystkich rannych, których cofająca się 
armja rosyjska wiozła ze sobą, musiał Ku­
ropatkin pozostawić w "Helinie.

(Telegram Dzienniku Polskiego).
R ehabilitacja G rippenbarga.

Londyn. (Tel. wł.). Exchange Telegrnph 
C ompagny donosi z Petersburga, że rada w o­
jenna uznała postępowanie generała Grippen- 
benga nad Szaho za usprawiedliwione.

S praw a pokoju.
P a ry ł. (Teł. wł ). Mattn zamieszcza 

rozmowę z bawiącym w Londynie byłym ja­
pońskim ministrem Sujemaksą, który ośw iad­
czył, źe Japonja nie m-że uczynić piewszego 
kroku co do zawarcia pokoju, choćby dlate­
go, że Rosja i Europa nie uważały jej do­
tychczas za państwo równorzędne. Szanse 
Japonji są bardzo dobre. Jakkolwiek w inte­
resie ludzkości życzy sobie Japonja szybkie­
go ukończenia wojny, to jednak nie może 
uczynić sama pierwszego kroku. Japonja nie 
chce Rosji upokorzyć, lecz chce uścisnąć jej 
rękę, jako godnemu przeciwnikowi.

Rosja myśli, że Japonja się wyczerpie, 
i le  myli się bardzo. Japonja może wystawić 
jeszczt miljon żołnierzy, a Każdy Japończyk

po dwóch miesiącach jest już zupełnie wy­
ćwiczony, a wiedzą wszyscy, jakiem gorącem 
uczuciem patrjotycznem jest on przejęty i jak 
dzielnie walczy. Czyż coś podobnego można 
powiedzieć o rezerwistach rosyjskich? Wojna 
nie zniszczyła wcale naszych sił ekonomi­
cznych, bo nigdzie, w żadnym kraju nie pra­
cuje w przemyśle tyle kobiet, jak w japonji. 
Mowa prezydenta gab inetu  japońskiego.

L o n d o n .  Do Daily Teiegraph donoszą 
z Tokio dnia 16 bm.: Prezydent gabinetu Ka- 
sura wygłosił mowę na zgromadzeniu finan­
sistów, w której oświadczył; że trudno jest 
przepowiedzieć koniec wojny. Zupełnie Rosję 
zwyciężyć jest zadaniem nadzwyczaj trudnem; 
wymaga ono, aby cały naród japoński był 
zgodny. Mówca wyraża nadzieję, że koła 
finansowe poprą rząd. Dotychczasowy rezul­
tat wojny jest bardziej korzystny, niż można 
było spodziewać się w chwili, w której Ja­
ponja wojnę rozpoczęła. Wtedy sytuacja tak 
wyglądała, jak, żeby chcjano przez bramę 
wtargnąć do piekła. Wszystko było niepewne, 
ale zgoda i jedność narodu doprowadziły do 
nieprzerwanego szeregu zwycięstw na lądzie 
i na morzu.

Wielu cudzoziemców, mieszkających w 
Japonji, subskrybowało nową pożyczkę ja­
pońską.

W icekról M andiurji.
Londyn. Do Morning Post donoszą z 

Szangaju, że rząd chiński zamianował Cbao 
Erhem’a w i c e k r ó l e m  M a n d ż u r j i .  Chao 
Erhem miał konferencję z posłem japońskim 
w Pekinie i bezzwłocznie wyjechał do Man­
dżurji.

Nie będzie pokoju.
Kolonia. Petersburski korespondent 

Koein, Ztg. telegrafuje, ż e  w m i e j s c u  de-  
c y d u j ą c e i n  p o s t a n o w i o n o  w o j n ę  
p r o w a d z i ć  a ż  d o  z w y c i ę s t w a  r o ­
s y j s k i e g o .  Decyzji tej nie zmieniono także 
pod woływem odmowy banków francuskich 
w sprawił* pożyczki, pomimo przerażenia i 
przykrości, jakie ta odmowa wywołała. Jeżeli 
nie uda się wkrótce osiągnąć porozumienia 
między interesowanemi kołami finansowemi 
Francji i Rosji, to znowu rząd rosyjski przy­
stąpi do pożyczki wevmętrznej. Osoby infor­
mowane twierdzą, że przy ostatnich rokowa­
niach finansowych szło tylko o przedwstępne 
narady, a r.ie o ostateczną umowę, albowiem 
minister skarbu Kokowcew przy okazji roko­
wań o ostatnią pożyczkę, zaciągniętą w Niem­
czech, oświadczył, że przed 1 kwietnia nie 
zaciągnie nowej pożyczki. Konferencje w tej 
sprawie trwają dalej.

N apad Chunchuzów.
P aryż. Korespondent wojenny pisma 

Małln telegrafuje z Charbina, źe dnia 8 bm. 
cbciał z Charbina udać się do Mukdenu. 
Koło stacji Sinpinghi pociąg, w którym znaj­
dowało się także wielu oficerów i żołnierzy, 
został opadnięty przez Chunchuzów, którzy 
jednego oficera zabili, a dwóch żołnierzy 
zranili. Pociąg zresztą mógł dójść tylko do 
Tielinu, poczem musiał wrócić.

S taran ia  się Japon ji o pieniądze.
Berlin. (Tel. wł.). Do Berliner Tage- 

blatłu donoszą z Paryża: Miedzy Japończy­
kami a pewnem konsorcjum amerykańskiem 
toczą się rokowania o układ, wędług którego 
konsccjum  obowiązuje się dostarczyć Ja­
ponji pieniędzy na dalsze prowadzenie wojny. 
W zamian konsorcjum żąda upoważnienia do 
eskploatowania tych części wybrzeży sybe­
ryjskich, któie graniczą z morzem Ochockiem. 
Głównie chodzi tu o eksploatację wysp Ko­
mandorskich.

Komisja śledcza w spraw ie upadku 
P ortu  A rtura.

Be»lin. Prywatny korespondent peters­
burski Biura Wolffa dowiaduje Się, że pod 
przewodnictwem członka rady państwa gen. 
Roopa utworzono komisję, która ma zbadać 
powody kapitulacji Portu Artura i zachowar.ia 
się generała Stoessla.

P aryż. (Tel. wł.). Echo de Paris do­
nosi, iż car wysłał do Kuropatkina następu­
jący telegr m : Czekaj pan w Irkucku na moje 
rozkazy.

P etersb urg- (Pryw.). Ministerstwo ko­
munikacji zawiadomiło zarząd kolei nadwi­
ślańskich, że ma dostarczyć do czasowego 
użytku kolei wsctiodnio-chińskiej 756 krytyeh 
wagonów. . , , , ,

WiedeA. Wobec notatek w niektórych 
pismach o niepewności losu wydelegowanych 
do rosyjskiej kwatery głównej oficerów au- 
strjackich: podpułkownika Csicsericsa i kapi­
tana hr. Szeptyckiego, donoszą natn urzędo­
wo, źe według nadeszłego dziś telegramu, 
podpułkownik Cslcserics znajduje się w Char- 
binie: o obecnem miejscu pobytu hr. Szepty­
ckiego dotychczas nie nadeszła żadna wia­
domość.

Z caratu.
(Tel. „Dziennika Polskiego0).

N agana za ogłoszenie m anifestu carskiego.
P etersb u rg . Minister spraw wewnę­

trznych udzielił nagany naczelnemu redakto­
rowi Prawit. Wiestnika, Kułakowskiemu, zń 
to, że przy wydrukowaniu manifestu carskie­
go z d. 3 marca odstąpił od porządku, prze­
pisanego ustawą. Mianowicie manifestu te^o 
nie otrzymał on od senatu, a tylko senat mo­
że podawać do druku manifesty i ukazy car­
skie, a dopiero potem wolno je zamieszczać 
w prasie urzędowej i prywatnej.

N iepokoje n a  K aukazie. 
W arszaw a i (Tel. pryw ) Do Kurjera 

Warsz. donoszą z Tyflisu: O godz. 8 rano 
d. 16 bm. zabito na ulicy dwoma wystrzała- 
mi z rewolweru oficera policji Savanellego. 
Zabójcy zbiegli.

Spory między m inistrenr 
Lipsk. Leipziger N. Nachrichten dono­

szą z Petersburga, że pomiędzy ministrami 
liberalnego pokroju, a zwolennikan i ręakcji 
wybuchło bardzo ostre nieporozumienie. P re­
zes komitetu Witte ma stać po stronie irmi- 
strów liberalnych. Ministrowie żądają od cara, 
aby zniósł komitet ministrów 1 sam osobiście

rozstrzygnął, czy stoi po stronie ministrów 
liberalnych, czy reakcyjnych. Ministei spraw 
wewnętrznych Bułygin dotychczas nie rozpo­
czął prac około wykonania reskrytu carskiego 
do niego wystosowanego.

N apad n a  policjanta.
Libawa. Na jednej z najbardziej oży­

wionych ulic napadło wczoraj wieczorem sze­
ściu nieznanych ludzi na dwóch żołnierzy po­
licyjnych, zraniło ciężko jednego z nich, a 
drugiego rozbroiło. Sprawcy uszli.

I fa e sz a w a , Na zapytanie komitetu mi­
nistrów wydział historyczno-filogiczny w Ki­
jowie oświadczył się jednogłośnie za znie­
sieniem wszelkicń ograniczeń, krępujących p i• 
śmiennictwo małoruskie.

Z Królestwa.
Spraw a w olności religijnej,

Korespondent Dzienika Poznańskiego do­
nosi z W arszawy:

jeżeli kwestja szkolna natrafia na wiel­
kie trudności, stwarzając przejściowo poło­
żenie oez wyjśc''<s, to natomiast sprawa wol­
ności wyznania zachowała w radzie mini­
strów stanowczą większość. Przypuściwszy, 
że dzisiejsze postanowienia tej rady będą 
miały trwałe i faktyczne znaczenie, należy się 
spodziewać w Rosji wolności religijnej w ca­
łej tego słowa rozciągłości. Ze względu na 
naszych unitów, wolność ta miałaby jak naj­
lepsze skutki, dotyczyłaby bowiem nietylko 
unitów, zamieszkałych w granicach Królestwa 
Polskiego, ale tych licznych, wśród których 
mnóstwo jest utajonych i nie śmiejących do 
swych przekonań się przyznać, unitów na 
Litwie i r.a Wołyniu. Równocześrie z tem, 
większość w radzie ministrów skłania się 
stanowczo ku temu, że religja musi być wy­
kładaną w języku ojczystym wszędzie, nietyl­
ko w Królestwie Polskiem. W składzie rady 
ministerjalnej najzaciętszym stronnikiem da­
wnego systemu jest z urzędu zastępca cho­
rego Pobiedonoscewa, p. Sabler. — Najlibe- 
ralniejszym jest minister rolnictwa Jermołow. 
Ztąd, podczas rozpraw nad wolnością wy­
znania, przychodzi pomiędzy obydwoma ty­
mi panaąii do gorących starć, a nawet przy- 
mówień. Kiedy zastępca Pobiedonoscewa za­
czął wyliczać wszelkie dobroczynne skutki, 
jakie płyną z prawa przymusu dla praw o­
sławia, nietylko w religijnym, ale i w pań­
stwowym zakresie, przerwał mu Jermołow 
słowami: „Wywody zastępcy ministra wy­
znań są tak silne, i t  po raz pierwszy w ży­
ciu uczuwam wstręt z powodu, że jes ten  
prawosławnym".

(Telegram BDzlennt.ka Polskiego0}.
W arszaw a. (Tel. pryw.) Zaległe prze­

syłki zbużuwe na kolejach rosyjskich doszły 
obecnie do 180.000 wagonów.

Rada miejska w Mińsku wybrała ko­
misję z 9 członków różnych wyznań celem 
ułożenia petycji do tronu na mocy reskryptu 
z 3 marca b. r.

W arszaw a. Na kolei warszawsko wie­
deńskiej zaprojektowano podwyższenie taryf 
osobowej i towarowej i osobowej.

Z Łodzi.
L ó d ż .  RoDOtnicy W niektórych  fabry­

kach ro z p o c zę li d z iś  strejk.

Rada państwa.
(Telegr. „Dzień. Po'sk.‘).

M owa b r. G autscha.
WiedeA. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki 

poranne omawiają na ogół mowę wczoraj­
szą prezydenta gabinetu br. G .utscha, bar­
dzo przychylnie. W kołach polskich z zado­
woleniem podniesiono silne zaakcentowanie 
interesów austrjackich. Powiadają, iż prezy 
dent gabinetu, zachowując całą, konieczną 
wobec drugiego państwa kurtoazję, nie po ­
zostawił jednak najmniejszej wątpliwości co 
do tego, że nie pozwoli na uszczuplenie 
choćby części słusznych praw austrjackich. 
Postępując w  tym kierunku, może br.
Gautsch — powiadają posłowie polscy —
liczyć ua silne poparcie nietylko ze strony
Koła polskiego, ale także ze strony w szyst­
kich poważnych stronnictw.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na  W ęgrzech.
B u dapeszt. (Tel. wł.). Na uniwersy­

tet przybyło dziś kilkuset studentów prawa, 
katolików, aby zaorotestcfwać przeciw usu­
nięciu z sal wykładowych krucyfiksów. Dziś 
bowiem przypada rocznica tego usunięcia. -  
Studenci udali się do rektora uniwersytetu i 
przedstawili mu swoje żądania. Rektor, któ­
rym jest w tym roku duchowny katolicki, od­
powiedział, że z całej siły poprze żadania 
studentów. Gdy studenci katoliccy wycho­
dzili od rektora, studenci liberalni powitali 
ich obelżywymi okrzykami

Budapeszt. (Teł. wł.). W mieszkaniu 
Koszutha odbyło się posiedzenie' przewodni­
czących opozycji z hr. Ai.drassym i Dara- 
nyi’tn, celem naradzenia s5ę nad tem, jakie 
stanowisko zająć nrleży podczas dalszych 
audjencyj polityków węgierskich u cesarza.

Z parlam entu  francuskiego.
• 'a n y ż .  Dzienniki republikańskie wyra­

żają żywe zadowolenie z powodu wczoraj­
szej uchwały Izby dep. w sprawie rychłego 
przystąpienia do obrad nad ustawą o roz­
dziale Kościoła od państwa.

D w uletnia służba w ojskowa w e Francji.
P a r y ł. Izba deputowanych przyjęła 

wczoraj 519 głosami przeciw 32 projekt usta­
wy o dwuletniej służbie wojskowej, w brzmie­
niu uthwalonem przez senat. W l wtorek roz­
pocznie Izba obrady nad projektem ustawy 
o rozdziale Kościoła od państwa.

Kronika z ostatniej chwili.
W odociągi w Zakopanem . Z a k o p a ­

n e . (Tel, pryw.) Wydział krajowy uchwalił po­
wierzyć kierownictwo budowy wodociągów w

Zakopanem p. Stanisławowi Horoszkiewiczowi, 
inź. cyw. w Krakowie. Przedsiębiorstwo wyko­
nania tych wodociągów otrzyma! już przedtem 
inż. p. Zygmunt Rodakowski ze Lwowa.

F a ta ln y  w ypadek  H u b erm an n a  W i e ­
d e ń .  (Tel. wł.) Wypadek fatalny, jaki dotknął 
Hubermanna, zdaje się być poważnym, gdyż z 
Wiednia zawezwano do niego prof. G ‘rsoniego.

Dział ekonomiczny.
—> B ank rolniczy we Lwowie. Lwów 18 

marca. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów, 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8*;.0 do 
8'6<\ pszenica na termina od 8*35 do 8*50, żyto 
gotowe od 6*45 do 6 60, żyto na termina od 
6*35 do 6*40, owies obroczny gotowy od 7*25 
do 7*50, owies obroczny na termina od 7*10, 
do 7*30, jęczmień pastewny od 6*90 do 7' — , 
jęczmień browarniany od 7*25 do 775, rzepak 
od 10*i5 do 11*25, Inianka od —•— do —‘—, 
groch pastewny od 7*25 do 7*50, groch do 
gotowania od 7 7 5  do 10*—, wyka od 9*50 do 
11’ — , bobik od 7*50 do 8’—, hreczka od. 8*50 
do 875, kukurydza nowa od 7 10 do 7‘35, ku­
kurydza stara od 8*50 do 875, chmiel za 56 kilo 
nowy od 200*— do 210 '—, koniczyna czer­
wona od 50'— do 80*—, koniczyna biała od 
40"— do 68'—, koniczyna szwedzka od 50’— 
do 80'—, iymotka od 24*— do 3 *—.

Spirytus pariłas Tarnopol gotowy od 4375 
do 44*—■, na termina do —f—, ekskontyn- 
gentowany od 31*50 do 3175.

Usposobienie cokolwiek słabsze tak cc do 
pszenicy, jak i żyta, znaczniejszej atoli zn żki 
oen nie ma. Ow er, wyka, bobik tenduje zwyż- 
kowo. Co do konjczu czerwonego celne gatunki 
poszukiwane, średnie zaniedbane. Usposobienie 
co do spirytusu słabsze.

— T arg  na byd ło . Kr a ków 17 marca. 
Na dzisiejszy targ spędzonb: a) bydła rogatego 
532 sztuk, b) jałownika 56, c) cieląt 356 sztuk, 
d) owiec i kóz 4, e) nierogacizny 306 sztuk, 
razem 1254 sztuk.

Woły z paszy płacono po 66 do 69 kor., woły 
opasowe po 69 do 80 kor., krowy po 5 ^  do 68 
kor., buhaje po 66 do 72 kor., cielęta po 62 do 70 
kor. za jeden centnar metryczny żywej wagi, cie­
lęta na sztuki po 28 do 42 kor., nierogaciznę 
tuczną po 120 do 136 kor., nierogaciznę chudą 
po 00 do 00 kor. za jeden centnar metryczny 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumeji by­
dła rogatego, Cieląt i nierogacizny 1057 sztuk, 
na eksport bydła rogatego 179 sztuk, nierogacizny 

sztuk, pozostało do drugiego targu — sztuk 
28 Ceny pewyż podane iiczy się bez opłaty 
akcyzowej.

— B u c ie f t e s z t  lfe marca. <Giełda zbo­
żowa). rlursa w koronaci 1 po 100 kilogramów, 
Psznr, c,ł na kwiecień 19*22 do 19*24; pszenic* 
na maj 19*02 do 19 04, pszenica na październik 
17*82 do 17*84; żytc n. kwiecień 15*28 do 
15*30; żyto na październik 13*70 dc 13 72. 
owieli na ;<wiecień 14 28 io 14*30, owies na 
październik 12*00 do 12 0 2 ; kukurydza na ma| 
15*3 o do 3 5*38; kukurudza na lipiec 15*26 do 
15*28; rzepak na sierp <- 22 80 do 23*00 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: dobra. 
Usposobienie: słabe. Pogo Ja deszcz.

— WiedeA 18 marca. Zamknięcie gieló 
o godz. 2 min. 3C Akcje a astr. Zakładu kredyt 
575*25, Akcje węg. Zakł. kred. 790*75, Akcji 
Angiobanku 399*—, Akcie Union banku 558 
Akcje Laenaerbanku 467*50, Akcje Bankvereis> 
561*—, Akcjt Bodencredlt 1037*—, Akcje gefr 
Banku hipotecznego 547*—, Akcje kolei państw. 
657*75, Akcje kolei potud. 91*59 Kolei Elbetłu 
418*—, Akcje kolei Północnej 5600, Akcje ketc 
Czerniowieckiej 589*—, Akcje Alpiny 520 50 
Akcje Rima Muranjl 537 50, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2615, Akcje fabryki bro; 
565*—, Akcje tureckie tytoniowe 335* — , Akcji 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1074* Obli? 
węg. indernn 98*40, Renta majowa 100 30, Austs 
renta koron. 100*45, Węgierska renta kor. 98*33 
56 1. listy Towarz. itred. ziemsk. 99*85,4 proc. laty 
Banku hipot. 98 90, 4 1 pól proc. listy Banki 
hlpot. 102*--, 5 proc. listy Banku hipot. 112*— 
4 proc. listy Banku krajowego 99 70, 4 i p<* 
proc. listy Banku Krai. 102*—, 5%  obllgacj 
kom. Banku krajów. 102*40, 4 proc. Galie, obllf 
propln, 100*05, 4 prc. Gal. po|. kraj, z r. 185 
100*15, 4 prc. pożyczka ns. Lwowa 97*80, Los; 
tureckie 142*25 Marki 117*17, Ruble 252 50

Drobne ogłoszenia
j «  S halerze a  iłowe Nafmnłejsze othm eirie 30 ►

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od re iakcji, która te ł nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

flnsicllia
Hausmanna.

z Londynu udziela lekcje. Zgłoszenie: 
.London* Biuro Dzienników, Pasaż

153

t k ł U ł u  « a» ł* o łn iir«  litografowane i drukowane, 
4 zaproszenia i listy ślubne, 

poleca SEYFARTH & DYDYŃSK1 we Lwowie przy 
placu Marjackim. 5

K tf n lf l  fl U Ml 0 cztei*ech pokojach z przynależyto- 
Ą O Jfię  HUU) śesami 1 ogrodkitm na jednem z bliż­
szych p/zedmieść Lwowa możliwie niedaleko od 
b a n n a ju , mniej więcej za cenę do 8.000 koron. — 
Zgłoszę, ia t y l k o  pisemne, ood „Dom * do Admini­
stracji „Dziennika Polskiego*.

its ifli handlowe i gospodarcze
larype, konceptowe 1 Ustawę poleca najtaniej Sey- 
fnrth & Dydynski w e Lwowie, przy placu Marjo- 
cktm. t

P i ( 0tffO 0 praktyczne lekcje gry na skrzypcach dla 
|  I^K H łuK  początkujących bez względu na oddale­
nie Zgłoszenia listowne do Administracji lekcyjnej, 
Lwów, ul. św. Anny 17.

foszoltiijt dzierżawy morgów. — Łaskawe
zgłoszenia up raszam Jas nski, Stryj, poste restante.

p T S f łfA  kawaler, lat 35, z  szkołą rolniczą i wiclo- 
f |£ ą lłV A  letnią praktyką w większych gospodar­
stwach, energiczny i sumienny, mający chlubne świa­
dectwa poszukuje posady od I go kw etn c rządcy 
względnie samoistnego eKopnma. Łaskawe zgłoszenia 
pod R. D Przemyśl, ulica W ęgierska 1. 32 u p. Ko- 
czynasza. 154

^ S l lT f lH k ł  wysyła za zaliczką: Leśnictwo dóbr Lu- 
W v C l! j l  dwika Ramułta, Dwernik. Ceny za tysiąc 

dwuletnich, loco poczta Dwernik: Świerk 4 k., Olcha 
czarna 6 k. 151

2 0 0 0  JHinndnr^w rob u poleca najtanief Alarek, 
Sykstuska 29. 98

E C  >1 ‘/i kila masła dworskiego w handlu Wład.
* 1  Vla Bażanta, Lwów, ulica Halicka 1. 3. Towary 
korzenne po najtańszych eonach. 152
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Przez lekarzy wielokrotnie Jako wprost idealny śro­
dek przeciw zakaiarzenlu zalecany Skutek Zdumie­

w ający 1 W e wszystkich aptekach.

m
IDEAŁEM największym dla pań jest za­

chowanie pięknej płci i tej 
matowej cery arystokraty­
cznej, która star.owi pra- 
wdziwą piękność. Rezultat 

jaki się otrzymuje przez uży­
wanie jednorazowe Crćtnu SI- 
m o tis , P ud  u i M ydła Sj- 
m on’a  jest ten, że się zacho- 
chowuje cerę zdrową, świeżą 
i czystą bez zmarszczek, w y­
rz u tó w  i plam. Żądać należy 

zawsze prawdziwej marki S :m on a. 2040

budowniczy, ulica św . IWarka 2 wyko-* 
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 308

wdowa po c. k. staroście 
usnęła w Danu po długiej a ciężkiej chorobie, 
dnia 17 marca 1905 r , opatrzona św. Sakramen- 

t tami, w 72 roku ż cia.
Obrzęd pogrzebowy idnędzie się w niedzielę 

dnia 19 mar :a o godzinie 3-ciej po pułudniu 
z dom użrłoby przy ulicy Łyczakowskiej 1. 18 na 
cmentarz Łyczakowski, na któiy w smutku po­
grążone dzieci, v nuki, prawnuki i krewni — 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Nabożpństwo żałobne odbędzie się w ko­
ściele parafialnym Iw. Antoniego dnia 21 marca 
b. r. o godzinie 9 rano.

.Concordia*. A. Kurkowski

*S t e f a n i a  T e r l e c k a  3
H Ł
|  córkfc Jan a  i  ś .  p. M arji Terleckich

zrsnęła w Panu dnia 18-go marca 1905 r., 
po długich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona 

św. Sakramentami, w 21 roku życia 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w po- 

niedziałei' dnia 20 marca b. r. o g tdzinie 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ulic; Leśnej 

5j 1. 11 A na cmentarz Łyczakowski, na który to 
E obrzęd w smutku pogrążony ojciec i rodzeń­

stwo krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszf, j|j 
Lwów dnia 18 marca 1905.

„Concordia* A. Kurkowski.

t
J ó z e f  R a u c h

majster Iakiernicki c. k. kolei państwowych, 
członek Czytelni kolejowej i .Siiały* 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł ania 17 go marca i905 

przeżywszy lat 59 
W głębokim smutku pogrążona żona, dzieci 

i wnuki — zapraszają krewnych, przy jąć  ói, ko­
legów 1 znajomych na onrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 19 m. rta  
1995 r o godzinie 4 popołudniu z domu ż a ło ­
by przy ulicy Króla Leszczyńskiego 1. 7, na 
cmentarz Janowski.

„Concordia* A Kurk wskl.
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%
*
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JĘDRZEJ SECM
po długiej a ciężkiej chomble, zmarł dnia 
I7-go marca 1905 roku, zaopatrzony św. Sa­

kramentami, w 67 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 19 

marca b. r. o godzinie 3 ciej p południu z do­
mu żałoby przy ulicy Ossolińskich 1 9, na 
cmentarz Łyczakowski, na któiy to ob zęd w 
smutku pogrążona żona z dziećmi i wnukami 
— krewnych, znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 18 marca 1905.

„Concordia*, A. Kurkowski.
'$%

Teodor Laskownicki
majster bednarski, uczestnik powst. nia z roku 
1863-4, członek c. k. weteranów wojskowych 

w Przemyślu i były obywatei m. Przemyśla 
po długie; a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 17 
marca b. r., zaop trzony św Sakramentami, 

przeżywszy lat 68.
W głębokim smutku pogrążona tona z dziećmi 

i wnukami zaprasza krewnych, kolegów, przy 
jaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, 
który się odbędzie w nieazielę dnia i9 mar­
ca o. r. o godzinie 3 popołudniu z domu żało­
by przy ulicy Snopkowsktej 1. 6, na cmentarz 
Łyczakowski

„Concordia*. A Kurkowski.
K ja m m m m m m m a m m a m m m rn m
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DZIENNIK PO L SK I z 19 m arca  1905 r.

katar bronchitowy krwotoki płucne 

cierpienia piersiowe żołądkowe cierpienia
chorzy zechcą poświęcić nieco czasu na przecz>tanie poniżej przytoczonych poświadczeń wyleczenia. Jest to tylko znikomo m ata część nieustannie nadchodzących listów dziękczynnych. Podaje się je do wiadomości bez żadnego 
komentarza, ponieważ mamy to przekonanie, że cierpiąca Pnbliczność sam a jest w stanie wyrobić sobie zdanie. Wyciągi z listów, są, pominąwszy małe stylistyczne zmiany, wierne; wypuszczone są wszelkie wyrazy o wdzięczności 
jak i pewne krytyki o poprzednich bezskutecznych kuracjach. Oryginalne listy są do przeglądnięcia i bardzo  prosim y uczynić z nich szeroki użytek. W ładze Już to n iedaw no  uczyniły. Odstąpienia od prawdy które gdyby znale­
ziono we wstępie albo w poniżej przytoczonych doniesieniacn o wyzdrowien:u pociągają za sobą bardzo ostre kary. Aby ułatwić laikom oglądnięcie się za pomocą nie wówczas tylko aż oczekiwać należy wybuchu choroby ale już 
przy wystąpieniu jednego  sym ptom u, podajemy poniżej spis najczęściej pojawiających się 

^  a /  kaszel, wielokrotnie drażniący aż do upadku, oddawanie ciągłych plwocin, kłucie w  piersiach i plecach, ucisk na łopatkach, poty nocr.e, w regule zimne ręce i nogi, brak oddechu, oddechowi towa-
1  V n l  D  I n t t l l l  W  reyszący później słyszalny gwiżdżąco charkocący szmer, plucie krwią, często nieregularne bicie serca połączone z silnymi atakami bojaźni niedobry sen, złe trawienie itd. Do wdrożenia kuracji potrzeba 

t  w Ęr * dokładnego opisu cierpień przy podaniu zajęcia i czy nogi nie są zimne. Adresować należy do:
4

K u r - l n s t i t u t  „ S p i r o  s p e r o * 1* Dresden-Niederlóssnitz, Schulstrasse Nr. 192 a .

2 5 *lctai Katar oskrzeli.
W 18 roku mego życia straciłem zdrowie skutkiem wypicia vimnej 

wody w stanie rozgrzania. Dostałem silnego kaszlu, chodzenie utrudniało 
mi ciśnienie na płuca i brak oddechu. Po roku owe objawy znikły a po 
pewnym czasie powróciły, mianowicie przy wielkim upale w jesieni i pod­
czas silnych mgieł. Z każdym dniem pogarszał się mój stan tak, iż nieraz 
myślałem, że przyjdzie mi umrzeć. Szukałem pomocy u wielu lekarzy, 
którzy zaledwie zdołali wprowadzić złagodzenie mego stanu skutkiem sil­
nego kaszlu i walki o oddech, byłem tak zmęczony, że tylko siedząc, mo­
głem w nocy poświęcić kilka godzin spoczynkowi. Ostatnimi czasy owe 
przypadłości powtarzały się przez wszystkie tygodnie i objawiały się przez 
kaszel, gwizdanie i rzężenie w przewodzie oddechowym, ból p ersi, bicie 
serca, tak, że na żadnym boku, ani też na plecach takie leżeć nie mo­
głem, tylko wciąż siedzieć musiałem Ataki irwały przez 4 do 5 dni i nocy. 
Tylko przez dwa do trzech dni mogłem nieco wypocząć, a potem w szy­
stko rozpoczynało się na nowo. Lekarze powtarzali mi, że na moje cier­
pienia nie ma już żadnego środka, a jedynie można je nieco jeszcze zła­
godzić. Jądro choroby pozostanie na zawsze.

Ostatni lekarz oświadczył mi, ie  cierpię Aa chroniczny katar 
oskrzeli i emphysem. W końcu, gdy już wychudłem jak szkielet i opada­
łem zupełnie ze sił skutkiem choroby, wyczytałem w piśmie o znakomi­
tych wynikach leczenia instytutu leczniczego „Spiro spero". Podniesiony 
tern na duchu, zwróciłem się z prośbą o pomoc do instytutu. W począt­
kach używania kuracji, która postępowała w drodze listowej, zdawało mi 
się, że w cierpieniach mych nastąpiło pogorszenie. Ale uspokojony przez 
wyleczonych pacjentów, prowadziłem dalej kurację. A po dwumiesięcznem 
leczeniu się, mogłem fi gu dzięki poświęcić się pracy zawodowej, której, 
dotychczas poświęcam się, nie mając już żadnych śladów, ani oznak te. 
strasznej Choroby.

Czuję się zobowiązanym wypowiedzieć me najgłębsze podzięko­
wanie za udzieloną ml dobrą radę i pomoc i jastem gotów polecać wszy­
stkim cierpiącym cenną kurację instytutu „Spiro spero".

Z wysokiem poważaniem
Antoni Delsl,

Steyer (Austrja W.) Duckarstr. 17.

Astm a. Katar osKkcU.
Z radością jestem gotów podać do wiadomości publicznej powody 

mej choroby, jak i jej wyleczenie, o ile ku temu moja wiedza wystarczy. 
Pewnego ranka poczęły się bez żadnej uprzedniej przyczyny wydobywać

z mego przewodu oddechowego rzężące i gwiżdżące tony. Starałem się 
usunąć to przez płukanie gardła, lecz iw próżne, równocześnie do tego zła 
przyłączył się brak oddechu, który z każdym dniem się powiększał, a przy 
najmuiejszem wysileniu dostawałem wielkich potów, które pozostawiały 
zgebne skutki. Keszel był tak cstiy , że nieraz prawie mimo mtj woli rzu­
cał mną na ziemię. Naturalnie, ie  wśiód takich warunków, musiałem za­
przestać pracy. Nieraz nie mogłem nawet leżeć, a tylko dni i noce m usia­
łem przepędzać siedząc. Przy każdym najmniejszym ruchu wzmagał się 
brak oddechu i byłbym szczęśliwym, gdyby się to wszystko skończyło.

Muszę prawdę powiedzieć, że przedstawiałem godny pożałowania 
obraz. Szukając dużo w pismach, znalazłem środek, a mianowicie t. zw. 
proszek na astmę. Ten nie wiele mi pomógł, a o zupeinem wyzdrowieniu 
nie było ani mowy. Używałem przez około dw a lata, a koszta wyniosły 
około 70 marek. Polecono mi wreszcie leczenie w instytucie „Spiro spero* 
i postanowiłem skorzystać ze sposobności. Już dzięki pierwszym polece­
niom danym mi, nabrałem nadziei i widzę, że ostatnie leczenie było naj­
lepsze, Wykonywałem wszystko energicznie i pilnie i mogę słusznie p o ­
wiedzieć, ie  po Bogu wam "moje wesołe dni życia, których obecnie zaży­
wam, zawdzięczam. Czuję się zobowiązany wasze leczenie przy każdej 
sposobności polecać i pozostaję z głębokiem uszanowaniem

wasz wdzięczny 
Franciszek K saw ery W agner, Haunstetten, Bawarja.

Prawdziwość powyższego podp.su stwierdza 
Haustetten (Bawarja). (L. S.) E. H O bntr, burmistrz.

Katar płuc.
Przed 2 laty zachorowałam na katar płuc. Przez pew itn czas 

zwlekałpm, aż wreszcie począłam szukać pomocy lekarskiej. Dostawałam 
rozmaite środki lecznicze, które nie przynosiły żadnych skutków. Zamknę­
łam się w mej chorobie, z którą chodziłam aż do lutego b. r. Przypadko­
wo wyczytałam raz w gazetach o zakładzie leczniczym „Spiro spero". 
Zwróciłam się tam listownie i już po trzech dniach dostałam wskazanie 
leczenia. Zaraz rozpoczęłam kurację podług podanych mi wskazówek i po 
kilku tygodniach mogłam już donieść o polepszeniu, które następnie szyb­
ko wzmagało się, a dziś mogę już instytutowi „Spiro spero" moje naj­
szczersze podziękowanie złożyć za rzeczywiście pilne postępowanie i zu­
pełne uleczen e. Mogę ten zakład rzeczywiście każdemu choremu polecić, 
ponieważ także cena nie jest zbyt wygórowaną.

Emma K ratzer, żona montera, 
Ingolstaat, Mtirzbegstr. 7.

Cierpienia piersiowe —  fawotoKt płuc.
Zachorowałem w roku 1899 na katar szczytów płuc, skutkiem

nadmiernej pracy, na które zawsze zdrowy byłem, dopóki byłem pod 
opieką lekarzy. W nieświadomości, ie  tego rodzaju wewnętrzne choroby 
wymagają ciągłego pielęgnowania, rozchorowałem się po raz wtóry na 
katar płuc, na który skutkiem krwotoków musiałem położyć się do łóżka.
Przyczyną była zawsze nadmierna praca, złe powietrze, i t. d. Wreszcie
dowiedziałem się z pism o zakładzie leczniczym „Spiro spero" w Nieder- 
lOssnitz pod Dreznem. Udało mi się chorobę dzięki dokładnemu przepro­
wadzeniu zaordynowanej kuracji zupełnie usunąć i spodziewam się, że 
nigdy już na nią nie zapadnę. Jeszcze raz dziękując, kreślę się

Jan Buxbaum,
Hacelbach, koło Stockerau, Niż. Aust.

Wiarygodność tego podoisu stwierdza przełożeristwo gminy.
Haselbach, d. 17/8 1902.

Naczelnik gminy: Kronbargar.

Cierpienia żołądKa i jelit.
Jestem głęboko wdzięczna zakładowi leczniczemu „Spiro spero" 

za cudowne skutki, jak'e osiągnął zakład na mnie. Przez 18 lat cierpiałam 
na łze łzawienie, słabość żołądka i brak apetytu. Ciało było zawsze p o d ­
niecone i zawsze musiałam brać środki na stolec. Cierpiałam na bezsen­
ność i w nogach czułem nieraz zdrętwienie, które zaledwie dozwalało mi się 
poruszać. Często bardzo przyłączały się takie zawroty głowy. Ręce i nogi 
miałam nieraz zimne jak lód. P/zez wszystkie lata choroby musiałam od­
mawiać jobie jarzyn i wszelkich potraw mącznych. Radziłem się wielu 
lekarzy, lecz bez skutku. Wtem zwrócił mą uwagę anons w pismach na 
zakład „Spiro-spero". Poddałam  się jego k r racji, która wkrótce wydała do­
bre skutki.

Dzięki odpowiedniej kuracji poprawił się wkrótce mój apetyt. 
Stolec był coraz to reguluruejszy, a sen dobry. Wkrótce mogłam znowir 
strawić wszystkie potrawy i w 4 miesiące byłcm zupełnie uleczony. Tylko 
Instytutowi , Spiro-spero" muszę zawdzięczać, że teraz w 70 roku, uwol­
niony zostałam od długoletniej choroby. Z powodu pewnych skutków i 
taniej kuracji, mogę jak najgoręcej polecić ów instytut wszystkim podo­
bnie, jak ja cierpiącym.

Z głębokiem szacunkiem 
Teresa Horn, Prywatyzująca Wiedeń 16, Stiilfriedplatz 5-

C a łk o w i te  p r z e k o n a n i e
o tem, t e  aptekarza A. THIERRY’EGO Balsam oraz Maść centyfoliowa są
środkami, których nie zastąpi się niczem, zdobędzie każdy natychmiast, po­

starawszy się o książkę z poradnikiem domowym, zab ie ra­
jącą kilka tysięcy oiyginalnych podziękowań, nader poucza­
jących z wszystkich krajów i w wszystkich językach. Wy­
syłka odwrotnie iranko, po nadesłaniu 35 halerzy, lub ma­
rek pocztowych na tę kwotę. Oroby zamawiające balsam, 
otrzymają książkę w załączeniu darmo. 12 małych, lub 6 
flaszek podwó, ych kosztuje koi. 5 '—, 60 małych, lub 30 
podwójnych i aszek koron 15'—, opłatnie , a 2 słoiki 
maści ccntyfoiiowej opłainie wraz z skrzynką kur J'o0 
Proszę adresować do a p t e k a r z a  A. TriIERRY’EGO 

w P r c g r a d a ,  obok Roh.tsch-Sauerbrunn. 
Fałszerzy i spizedających podrobienia moich jedynie p ra ­
wdziwych preparatów proszę ml wskazać w celu przedsię­

wzięcia dochodzeń karnych. 33
Skład we Lwowie u Szymona Haya, Zygmunta Ruckera I Piepes-Poratyńak'ego.

W  D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a  I T ą j
Długoletnią SPECJALNOŚCIĄ mego zakładu jest

P ra ln ia  i ap retu ra  firanek .
Oddane memu zakładowi firanki oczyszczam najdokładniej, bez najmniej- 

szeg i uszkodzenia, lak, że firanki te  otrzymują dzięki mej starannej apreturze 
w ygląd  zupełnie now ych.

ZYGMUNT FL U SS
Berno,

c. k. nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia. 321 
Filja m oja w e  L w o w ie  znajduje się tylko ulica Sykstuska 1. 26. 
Ftlja m oja w K rakow ie znajduje s ię  ty lko ulica św. Krzyża 1. 7. 

Uprasza się dokładnie zwracać uwagę na adres i liczbę domu.

P rzestro g a
przed trzw artoś naśiadownictwami!

K U N E R O L
pod gwarancją, czysty tłuszcz 

i roślinny z orzechów kokosowych 
o 100% zawartości tłuszczu. 

Proszę żądać KUNEROLU i ka- 
.,.m  lepszym sKlepie spożyw- 

I czym. Do miejscowości, gdzie 
3 Kunerolu niema, rozsyłamy pró­

bne puszki około 5 kilo brutto 
1 no k. 6 50 iranco do każdej au- 

stro-węgierskiej stacji pocztowej 
za pobianlem. Dla hurtowników 

c£uv osobne korzystne, 
i Broszury i lekarskie świadectwa 
1 xa darmo.

{mamut Hbmur 1 Sn#
W iedeń XIV, 2.

K ly th ia
upiększenia 

i wydelikacenia 
cery

dla pielęgnowania 
skóry

P u d e r
N ajbardziej elegancki, toaletow y, balowy i salonow y pu d er Piały.

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

Gottlłeb Taussig
fabryka najlepszych mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

C. k. nadworny dostawca i dworu. 4005
Skład g łó w n y : W iedeń I. W ollzeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. <iQ hal. —

Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysłaniem należytoścl.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., S. Haya c. k. ap( , F. Giirttlera, S. Gabriela, A. Hlibnera,
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleischera juniora;
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera. L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

BUfna**

Wyciąg ten, który Jest cał­
kiem zgęszczonym rozczy- 
nem etcyczno-olejkowych, 

balsamiczn -żywicznych
  substa- cyj świerku, nadaje

Się do letnich wzmacniających kąpieli 
wannowych i polecają go lekarze usil­
nie od przeszło 20 li t dla dziec i do­
rosłych. Na S kąpiel 80 h , na 12 ką­
pieli 8 K., 21 Kąpieli 12 K. opłatnl*.

Główny skład

J u l iu s  B i t t n e r
k. u. k. H oflieferan t

A potheker in  R eichenau  (N. 0 )
f f  Żądać naieży wyraźnie B lttnera  
w yrobów  z Reichenau (N. 0 ) ,  gdyż 
istnieją liczne naśladowania.
We Lwowie w aptece P. MUolaseha. 
Szymona Haya, c. k. nadw. apteka.

Małe pryszczyki
Wyrzuty, Wągry, Piegi, Plamy wątro- 
biane lub inne nieczystości skóry ma 
na twarzy, kto nie używa C Balassa 
sławnego na cały świat prawdziwego 
angielskiego zupełnie nieszkodliwego 
Mleka ogórkowego, które czyni cerę 
świeżą, białą i młodzieńczą. Skutek 
następuje pewnie po 2—3 razowem 
posmarowaniu. Należy na to zważać 
by na każoej flaszce nazwa „Balassa" 

była widoczna. Flaszka 2 korony. 
Skład główny: ZYGM. RUCKER, 

Lwów; F. Breyer, Przemyśl .Na Bra­
mie" 1. 4 ; Reim i Spółka Kraków.

Ostrzeżenie.
Żydek, agent z Łańcuta uwija się między P. T. Publicznością 

na prowincji, gdy tylko usłyszy, że ktoś zamierza sprowadzić ma­
szynę do szycia z mojej firmy, wkręca się do tegoż z oświadcze­
niem, że jemu poleciłem dostarczyć maszynę z jego firmy z Ł>ń 
cuta, ponieważ ma moje zastępstwo, a mnie chwilowo brakło tego 
gatunku. W taki podstępny sposób zgraje żydowskich agentów wy 
zyskują dobrą wiarę P. T. Publiczności i tym samem podkupują 
uczciwy handel chrześcijański. 335

Ostrzegam przeto P. T. Publiczność przed wyzyskiem tego 
źydka i podobryoh jemu pijawek, którzy w nieuczciwy sposób 
podszywają się pod moją firmę,

Pierwszy i największy w kraju skład m iszyn do szycia, który 
nie posługuje się agentami, jak również filji nie posiada.

Lwów, hotel Żorza
Proszę żądać cenników. JfecUwanicKi

mechanik i specjalista.

Automobile
wozy f.lercćdes

wyłączne prawo sprzedaży.

Spitza wozy nojnlnMtfiszt z wozfw tirajewych
3010 W ozy używane bez zarzutu

systemu pierwszej klasy.

A r n o l d  S p i t z
królewsko angielski nadworny dostawca.

Nadworny dostawca Jego c is . Mości arcyksięcia Henryka
Ferdynanda

Wiem Budapeftt
IX Schlickgasse 3. Vi. Lehel ut. 10.

I F  N a  8  d n i  p r ó b y
ztgarzfc kawalerski »* U 3 o « h m “posyłam każdemu 

mój elegancki
o pokryciu z prawdziwej czarnej stad, fason p łask i; 
z widocznym balansem kotwicowym i dokładnie uregu­
lowanym 36-godzinnym i r , e c h a n i z i r e m  o s a d z o ­
n y m  n a  k a m i e n i a c h  i zobowiązuję się przyjąć go 
napowrót przed upbw cm  dni 8-m iu," pieniądze zaś na­
tychmiast odesłać Oryginalna cena fabryczna wraz z łań­
cuszkiem i futerałem: 1 sztuka zł. 3. Ten sam 1-szej ja­
kości, nadzw płaski zł. 4, O złotych, srebrem dekoro­
wanych pokrywach zł. 4-30. W prawdz. złotycn plaąue 
kopertach (5-letnia trwałość) ił. 5 —. Srebrny zi 6’—, 
złoty zł. 3 0 —. Do każdego zegarka 3-let g w a r a n c j a  

n a  p i ś m i e .  Wysyłka za pobraniem przez
Pierw szy i największy sk ład  zegarków :

M a x  B o h n e l  .  zegarmistrz, W I E D E Ń, IV., DlFRlRiRSa f Margarethenstrasse Nr. 38,
329 Dostawca c k. urzędników państwowych

Proszę żądać mego wielkiego cennik? z przeszło 1.000 rysunków wszel- 
•iego rodzaju zegarków, towarów złotych i srebrnych darmo i opłatnie. — 

UWAGA:  niklowe i stalowe Roskopfy niezniszczalne, z plombą zl 2 —.

Pierze gęsie!
nowo n te d a rte : */s kg. szarego 55 ct 

» » V: „ białego 30 „
now e d a r te : ‘/, „ szarego 35 „

» » ’7s .  białego 50 „
pizysvła począwszy od 5 klg. i wyżej 

za pobraniem pocztowem ,

J .  H A L D E K 3
w Pradze, ul. Tyfiska 17.

Koni ak
dobra, mocna sorta, o najdelikatniej­
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
litrowych beczułkach pocztą za pobra­
niem 12 koi opłacony do wszystkich 

miejscowości. 4007

jtialti, (apodistria.

Herbata z Brodów 1 Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zap a­
chu znaną praw dziw ą

.4 JCerbatf rosyjską
zbioru| majowego p o l e c a  I l o n d e l

W. ADAMOWICZA
■ w  B r ó d  o o h  na pograniczu rosyjsklem 

I „familijnej" bardzo dobr e j . . .  zł. 1*40 
c  I „Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2'50 
•3 | „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 

‘ „Okruchów" z herbat kwiatowych . T20 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 k o 9-— 
Grzybki litew skie tegoroczne 1 kilo zł. 3*—Herbata 2 Brodów I

"/ydawta I odpowiedzialny »  redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańsktej. Z drukarai M. Schmlłta i Sp. pod zarządem J, G, Piotrowskiego.


